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Tajemnica przystanku 
tramwajowego

Obóz „bezpartyjny" nie powstał, 
jak wiadomo, z osób, stojących daw
niej poza czynnnem życiem politycz 
tem , ale powstał przeważnie z czyn 
pych działaczy rozmaitych partyj po 
litycznych. Dzisiejsi „sanatorzy" w 
opoce „partyjnietwa" nie ograniczali 
się bynajmniej do patrzenia z cnot- 
łiwem oburzeniem na bezeceństwa 
zatw ardziałych „partyjnłków", ale 
byli zanurzeni w grzechach „partyj- 
nictw a" aż po samą szyję. „Sanacja" 
jest to zbiorowisko dezerterów z 
najróżniejszych obozów politycznych. 
Niema chyba stronnictwa w Polsce, 
nie wyłączając komunistów i mniej
szości narodowych, które nie dostar
czyłoby pod tym względem swego 
kontyngentu „sanacji", I my, polski 
obóz socjalistyczny, musieliśmy zło
żyć swoją daninę. Co więcej, musi
my przyznać, że nasza danina była 
sporą. „Sanacja" bodaj od nas wzię
ła  ludzi najwięcej i na najwyższe sta
nowiska, a  nawet na to najpierwsze 
ze stanowisk. Ten odpływ odbywał 
się już oddawna. Niektórzy jeszcze 
w drodze między P. P. S. a „sanacją" 
przechodzili bardzo urozmaicone ko
leje polityczne. Odstępstwo odby
wało się „transzami". Odchodzili 
rozmaicie. Jedni czynili to pojedyń- 
czo, inni gromadnie, jedni chyłkiem, 
drudzy jawnie. Jedni odchodzili od 
Socjalizmu drogą na prawo, drudzy 
dTogą na lewo, co nie przeszkadza, 
że spotkali się pod wspólnym da
chem „sanacyjnym". Jedni uważali 
Socjalizm za grzech swej młodości, 
inni „grzeszyli" do późnej starości, 
inni wreszcie jeszcze dzić uważają 
za stosowne używać firmy socjali
stycznej. Większość jednak przy
znaje otwarcie, że z Socjalizmem zer
wała. Ażeby tem łatwiej usprawie
dliwić zawód, który  wyrządzili So
cjalizmowi, twierdzą, że to oni na So- 
cjaliźmie się zawiedli. Socjalizm ma 
bowiem w ich oczach tę wielką winę, 
że... pozostał Socjalizmem, że nie 
zmienił się wraz z nimi. Trudno! Idea 
socjalistyczna niema w sobie tej „ela
styczności" i „giętkości", którą oka
zało wielu byłych jej wyznawców.

,^ aoźół, gdy się porusza ich su
mienie, odsłępcy powołują się na 
prawo do zmiany przekonań. Bez- 
wątpienia! Choć nam najwięcej im
ponuje ^linja życiowa Limanowskich 
i  Daszyńskich, nie przeczymy możli
wości szczerej i bezinteresownej 
zmiany wyznania politycznego. Co- 
prawda nie dowodzi to zbyt wielkiej 
dojrzałości politycznej. Coprawda, 
budzą się wątpliwości, gdv ze zmia
ną przekonań łączy « i ę k £ j e » “ li
tyczna lub życiowa, której Socjalizm 
nie mógł zapewnić. Ale bywa, że 
jest to i szczere.

W dniu i  Maja cztery hasła Was poprowadzą:
Socjalizm -  Prawa ludu -  Demokracja -  Wolność

W jm ię tyCh haseł i w imią Pokoju przygotowujcie dzień 1 Maja

Dalsze masowe redukcje na 6drnym Śląsku
W edług sta ty styk i urzędow ej, w m ar

cu  br. zredukow ano  na G órnym  Śląsku 
ogółem  5 tysięcy górników.

W  najbliższym  czasie, do 15 m aja br., 
m a być unieruchom iona kopaln ia „Blii- 
cher“.

Na konferencji w dn. 7 bm. kom isarz 
dem obilizacyjny wyraził zgodę na zre
dukowanie 300 robotników z kopalni 
„Wujek".

Niezależnie od tego, istnieją p ro jek ty  
zredukow ania 520 robotników z kopalni 
„Florentyna" i 700 robotników z kopal
ni „Radzionków", 600 robotników z ko
palni „Hildebrandt", 470 robotników z 
kopalni , Hoym“, 550 robotników z ko 
palni „Knurów", 400 robotników z ko 
palni „W icek1’ i 360 robotników z ko
palni „Maks".

REDUKCJE W ZAWIERCIU.
W  fabryce „Krawczyk i S-ka“ w Za

w ierciu  zredukow ano  35 ludzi, a pozo
sta łym  obniżono zarobki o 10%.

***
Krążą pogłoski, że w najbliższych 

dniach ma się ukazać „dekret węglowy" 
Prezydenta Rzeczypospolitej; dekret ma 
wprowadzić podobno PEW NĄ KON
TROLĘ nad przemysłem węglowym.

Konferencja czterech mocarstw
i walka o „błękitną wstęgę Dunaju" 

Pierwsze pogłoski i pierwsze wrażenia
„Konferencja londyńska" rozpoczęła 

się pod znakiem  m nóstw a
pogłosek i plotek,

często  sensacyjnych, n arazie  trudnych  
do spraw dzenia.

STANOWISKO NIEMIEC.

Podobno delegacja niem iecka re p re 
zen tu je  pogląd, że francuska koncepcja 
„bloku naddunajskiego” jest 

w ysoce nierealna  
Niemcy sądzą, że porozumienie celne 
państw  „naddunajskich” pow inno objąć

rów nież Niemcy, W łochy i 
Polskę,

natom iast Czechosłowacja m iałaby być 
pozostaw iona na uboczu.

P ra sa  francuska tw ierdzi, że istnieje 
pew ne

porozumienie niemiecko - włoskie,
jako odpow iedź na

porozumienie francusko-angielskie,
osiągnięte podczas spo tkan ia  Tardieu 
z Macdonaldem.

SPROSTOWANIE.
M inisterjum  S praw  Zagranicznych 

zaprzecza
w form ie kategorycznej pogłosce, jako 
by F rancja  i W ielka B ry tan ja radz iły  
państw om  naddunajskim , a  w szczegól
ności Czechosłowacji, stosow anie polity
ki inflacyjnej.

**
*

Naogół p rasa  europejska zapatru je  się 
dość sceptycznie 

na ew entualne w yniki „K onferencji c z te 
rech m ocarstw ".

Po „łagodnej likwidacji” gen. Żiwkowicza
w Jugosławii

K ról A leksander jugosłow iański znaj
duje się

w  odwrocie.
W e w rześn iu  proklam ow ał ,nową Kon
sty tucję , k tó ra  m iała zaspokoić opinję 
publiczną i złagodzić w alki w ew nętrzne 
w  społeczeństw ie. Nic z tej próby nie 
w yszło. T eraz  król A leksander 

„poświęcił

głów nego męża dyk ta tu ry  — gen. Żiw
kowicza; miejsce jego zajął „jugosło
w iański B artel" ,

p. M arinkowicz, 
k tó ry  rozpoczął urzędow anie od dym i
sji udzielonej kilku najbardziej zn iena
w idzonym  urzędnikom  policji po litycz
nej i cenzury.

Prasa francuska w ita b a rdzo  radosn ’e

u stąp ien ie  gen. Żiwkowicza i „nadejś
cie" p, Marinkowicza; w edług poglądu 
tej prasy,

zupełna likwidacja
d y k ta tu ry  jugosłowiańskiej jest dzisiaj 
już ty lko  kwestją czasu.

P. M arinkowicz m a pow ołać do R zą
du przyw ódców  party j opozycyjnych.

Rewolucja w Nowej Funlandji
Londyn, 7 kw ietn ia. (ATE.). Z St. John 

donoszą, że zabu rzen ia  trw ają  w dal
szym ciągu. P rem ier Nowej Funlandji,

Squires, k tó ry  zbiegł przy pom ocy 3 du
chow nych z budynku parlam entu , do 
k tó rego  w targnął tłum dem onstrantów , 
uk ryw a się w  dalszym ciągu. Istnieje

zam iar u tw orzen ia  Rządu jedności naro
dowej pod przew odnictw em  w odza opo
zycji, Alardice.

Rzeczy niedopuszczalne
Na tle ogólnego, wręcz katastro

falnego, obniżenia
poziomu życia

w Polsce, — rażąco wyglądają trzy 
„wysepki", odbijające się jaskrawo 
od położenia mas robotników, p ra 
cowników umysłowych i drobnych 
rolników.

„Wysepka" pierwsza — to pewne 
koła wielkiego ziemiaństwa, przede- 
wszystkiem z pośród rodów magnac
kich;

„wysepka" druga — to wyższa ad
ministracja niektórych gałęzi prze
mysłu, jak, naprzykład, przemysłu 
węglowego, hutniczego i naftowego;

„wysepka" trzecia — to pewne ka- 
tegorje dygnitarzy państwowych.

W tej ostatniej dziedzinie stosunki 
są dzisiaj poplątane w sposób popro- 
stu niewiarygodny; „zwyczajny" g e 
nerał albo nawet „zwyczajny" mini
ster są nieomal nędzarzami w porów
naniu do swoich

uprzywilejowanych
kolegów; cóż dopiero mówić o po
dziale t. zw. remumeracji świątecz
nych i t. p.! Pensje komisarza Ban
ku Polskiego, prezesa P. K. O., pre
zesa B. G. K., p. Targowskiego w Pa
ryżu, jako jakiegoś „specjalnego wy
słannika" w sprawach finansowych 
(jak twierdzi „Populaire" 37,000 fr. 
miesięcznie) są niewątpliwie pensjami

„ponad stan"
Rzeczypospolitej Polskiej, wypłaca- 
nemi w takich rozmiarach bez wszel
kiej potrzeby państwowej, wbrew na
woływaniom p. Sławka do „ofiar".

Opinja publiczna powinna wreszcie 
zainteresować się tą sprawą. Polski

nie stać na to,
1 by wypłacać ni stąd ni zowąd kolo

salne sumy poszczególnym dygnita
rzom, równające się niekiedy z upo
sażeniem Prezydenta Rzeczypospoli
tej. L.

Strajk powszechny 
na Węgrzech

Na dziś proklamowany został w Bu
dapeszcie JEDNODNIOWY STRAJK  
POWSZECHNY, jako protest przeciwko  
obecnem u system ów; rządzenia, jego 
gospodarce, a specjalnie przeciw zam
knięciu socjalistycznej „Nepszawy".

Henryk Swoboda.

00 REDAKCJI
W połow ie kwietnia r. b., po ukoń

czeniu powieści LOCKE'A, przystąpimy 
do druku w naszym odcinku powieści 
górniczej

Jana W a śn ie w sk ie g c
p. tyt.

„Na podszybiu"
Jest to pow ieść z życia górników pol

skich w zagłębiach Dąbrowskiem  i 01- 
kuskiem.

Autor, który w yszedł ze środowiska 
górniczego, barwnem piórem opisuje do
lę i niedolę „ludzi podziemnych".
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„SBCE AGENTURY"
„Ilustrowany Kurjer Krakowski i 

„Czas'* wystąpiły przed paroma dniami 
s  gwałtownemi artykułami przeciw „ob
cym agenturom'1, zaliczając do nich łas
kawie całą opozycję, a w pierwszym 
rzędzie P. P. S.

Zaczęło się to właściwie już bar
dzo dawno... G dy obradował „nie
my" Sejm grodzieński, „zelanci" by
li wszak zgoła wyraźnie „agentami“ 
jakobinów francuskich; klijenci Tar
gowicy nie ukrywali praw dy pod  
korcem; wszak sam Marat przesyła ł  
tajne instrukcje wprost do Grodna; 
ambasador Najjaśniejszej Imperato- 
rowej miał dokumenty w zanadrzu

A potem takie powstanie Kościusz
kowskie! Z rozkazu jakobińskiego 
Paryża grzebali własnemi rękami 
Ojczyznę, krwawiąc boleśnie serca 
prawdziwych mężów stanu.., A  taki 
Sułkowski, co to kumał się z „Buona- 
partem  ‘ na szkodę swemu narodo
wi, siejąc po świecie fałszywe wieści 
o złem jego położeniu pod berłem  
dostojnem trzech dostojnych monar
chów...

Weźcie proces Łukasińskiego... 
Przewód sądowy wykazał przicie  
dowodnie, że Wolnomularstwo Naro
dowe stanowiło „agenturę“ masonów 
całego świata  —  wrogów zaciekłych  
Królestwa Kongresowego; wielki 
książę Konstanty płakał rzewnemi 
łzami nad niewdzięcznością tych  
złych Polaków ...

O powstaniu styczniowem— szko
da mówić. Masony i Żydy go zorga
nizowały na zlecenie Wielkiej Loży  
paryskiej, byle pokłócić katolicki 
naród polski z  umiłowanym cesa
rzem i królem Aleksandrem II.

Poco zresztą  sięgać tak dalece w  
przeszłość?... Wiadomą jest  przecie  
oddawna rzeczą, iż Daszyński czer
pał pełnemi dnłońmi z  kas pruskich 
na założenie „Naprzodu", że Japoń
czycy  do współki z Berlinem subsy- 
djowali strajk rolny w r. 1905, że 
„agenci pruscy" wysadzili w  powie
trze w  listopadzie r. 1914 pomnik 
niewoli na ówczesnym Placu Zielo
nym w  Warszawie, ż i  Piłsudski i 
Sosnkowski zostali w r. 1917 *agen
tami'" Ententy alko zgoła rewolucji 
rosyjskiej,  —  przeto słusznie uczynił 
przenikliwy gen. Beseler, w ysyłając  
ich do Magdeburga; warto też wspo
mnieć o tajemnym telefonie z Belwe
deru prościuteńko do sypialni Troc
kiego i do gabinetu Dzierżyńskiego.

* «*
Teraz, naturalnie, za sz ły  pewne 

różnice. A le kłopot zawsze z tym  
Paryżem!.., Blum, naprzykład, był  
przekonany, że Brześć wyglądał, jak  
wilegjatura, w której ulokowano za 
różne drobne kradzieże kieszonkowe 
i wekselki niezapłacone przywódców  
„p a r t y j n i k ó w p .  radca Anatol 
Muhlstein bardzo poczciwie i łago
dnie tłómaczył i wyjaśniał p rzedz iw 
ną pobłażliwość wobec zbrodniarzy; 
aż tu redakcja  ,,Robotnika“ nakła
mała, ile wlezie, i Blum, jak stanął 
dęba, tak stoi dęba. I rób, co chcesz!.. 
Albo Pfeiffer! Tylko m arzył o od
nowieniu sojuszu z Polską. Śnił o tym  
sojuszu we śnie i na jawie. Aliści 
przyszli  Motz i Graliński i powie
dzieli: ,jiie, bratku! nic z tego nie bę
dzie! żadnych więcej takich soju
szów'." pomógł im —  mówiąc stylem  
...filosemickim „Gazety Polskiej“ —  
Symcha Auerbach. No, i p. Pfeiffer 
musiał w yrzec  się swego marzenia...

Jak czytelnik łacno zauważy,— to, 
według najnowsze/ interpretacji „sa
nacyjnej", nie lewica polska jes t  „a- 
genturą ‘ lewicy francuskiej, jeno, 
odwrotnie, lewica francuska stała się 
„agenturą' lewicy polskiej i... „Ku
rjer a Warszawskiego".

**
Ano, cóż robić! W każdym bądź 

razie towarzystwo, w  jakiem znale
źliśm y się — biorąc sprawę history
cznie, — jako „obcy agenci", nie jest 
znowuż takie najgorsze. Zapewne... 
Zapewne... Nigdy nie mieliśmy tak 
uroczystych, podniosłych, „patrjoty- 
cznych‘‘ przeżyć  w naszej przeszło
ści, jak deklaracja szlachty galicyj
skiej —  „przy Tobie, Najjaśniejszy  
Panie, stoimy i stać chcemy“ ( to  pod  
adresem „Czasu"), nie piętnowaliśmy 
też  „zdradzieckich Belgów" w r. 1914, 
by zrobić przyjemność „A. O. K." 
(A r m e e -O b e r  - Kommando). Wszak  
byliśmy i jesteśmy... „obcemi agentu
rami"...

♦  *

Jeżeli  naprawdę zaświszcze kiedy
kolwiek B A T  nad ziemią polską, —  
to niech uderzy przedewszystk iem  w  
ZAKŁAM ANIE...

* *
*

Narazie Blum pisuje — według  
sensacyjnych rewelacji p. prezesa  
Banku Rolnego Siamirowskiego— ar-

Na widowni międzynarodowej
ZAWIESZENIE „NEPSZAVY".

Z depesz w iadom i już o zawieszeniu 
centralnego organu partii socjalistycz
nej W ęgier „Nepszava“. Zawieszenie 
nastąpiło na czas nieograniczony. Jest 
to  pierwszy wypadek bezterminowego 
zawieszenia tego pisma.

Za najgorszych czasów białego teroru 
po obaleniu Beli Kuhna „Nepszavę“ za
wieszono na 8 dni. Pozatem  pismo to 
wychodziło bez przerw y od 46 lat, a 
od 26 lat, jako dziennik.

Jak o  uzasadnienie represji rząd wę
gierski podaje, że „Nepszava“ podbu
rzała przeciw porządkowi społeczne
mu, zwłaszcza ludność włościańską. W 
ten sposób rząd Karolyi'ego daje do 
poznania, że socjalizm węgierski zdo
bywa na wsi coraz więcej zwolenników.

I to  jest praw da Od dłuższego już 
czasu socjaliści węgierscy prowadzą 
wytężoną akcję na wsi, uwieńczoną już 
dużem powodzeniem, jak świadczył o- 
statni zjazd socjalistów, na którym by
ło wielu przedstawicieli włościaństwa, 
manifestujących swe gorące przyw iąza
nie do partji.

Dopóki do partji należał tylko ele
m ent miejski, ruch socjalistyczny był z 
natury rzeczy słaby, ponieważ W ęgry 
są krajem  rolniczymi, a przemysł jest 
m ało rozwinięty Z chwilą wszakże, gdy 
w łościaństwo zaczęło się garnąć pod 
sztandar czerwony, ruch socjalistyczny 
s ta ł się groźny dla możnowładców wę
gierskich. Na W ęgrzech niema reformy 
rolnej, nędza wsi przechodzi wszelkie 
pojęcie. To też grunt pod propagandę 
socjalistyczną jest ra d e r  podatny. W o- 
bawie przed ruchem zjednoczonym ro
botników i włościan rząd Karolyi'ego 
zawiesił centralny organ socjalistów, 
ten najniebezpieczniejszy oręż propa
gandy socjalistycznej.

Krok ten rządu jest oznaką rozpa
czy. W ęgry są na skraju bankructw a 
finansowego i u  przededniu wstrząś- 
nień politycznych. Zawieszenie „Nep- 
szavy" jest początKiem końca rządów 
feodalno-korupcyjnych na Węgrzech.

Na znak protestu przeciw  zawiesze
niu „Nepszawy” związek drukarzy o-

głosił 24-godzinny strajk. W środę ga
zety budapeszteńskie nie wyszły.

PRZYGOTOW ANIA HITLERA 
DO ZAMACHU STANU.

Mim. Spraw W ewnętrznych w Pru- 
siech tow. Severing ogłosił dokumenty 
o przygotowaniach hitlerowców do za
machu stanu. „Pucz" był planowany na 
13 marca, dzień wyboru prezydenta, ale 
w porę ujawniono ten zamach,

Obecnie ogłoszone dokumenty za
wierają bardzo szczegółowy opis tajnej 
organizacji zbrojnej hitlerowców, t. zw. 
brunatnej armji, oraz organizacji szpie
gowskiej, rozgałęzionej po całym kraju. 
Hitlerowcy prowadzą drobiazgowy wy
wiad we wszystkich działach admini
stracji, posiadają swoje „jaczejki" i 
swych agentów, przekupujących urzęd
ników państwowych i funkcjonarjuszów 
policji. Hitlerowcom udało się już zdo
być kilka tajnych dokumentów rządo
wych; planowano naw et urządzenie 
własnej stacji radjowej. W propagan
dzie swej hitlerowcy zwracają szczegól
ną uwagę na prowincje wschodnie i 
Gdańsk, gdzie szerzą wśród ludności 
wieści o rzekomych przygotowaniach 
Polski do wojny z Niemcami i siebie 
przedstaw iają jako jedynych obrońców 
kraju, podrywając w ten sposób zaufa
nie do rządu niem:eckiego i władz nie
mieckich.

Dokumenty powyższe zawierają w 
sobie wszelkie cechy zdrady stanu. Czy 
Rząd Rzeszy w ycągnie z nich należyte 
konsekwencje, czy rozwiąże organiza
cje hitlerowskie a przywódców odda 
pod sąd? Chcielibyśmy w to wierzyć. 
Tymczasem odbywają się narady... 

ZNAMIENNE LISTY.
Korespondent moskiewski półurzę- 

dowego organu czechosłowackiego Min, 
Spr. Zagr. „Prager Pres-se" podaje z o- 
kazji świeżo zakończonego procesu o 
zamach na Twardowskiego interesującą 
wiadomość, że poselstwa zagraniczne w 
Moskwie zasypywane są masą listów, 
pełnych skarg, nienawiści i pogróżek 
pod adresem państw cudzoziemskich. 
Podobne listy otrzymuje zresztą także

Maksim Gorkij po każdym swym po
wrocie z zagranicy do Rosji.

Korespondent ów. stykający się wi
docznie blisko z poselstwami, dzieli li
sty anonimowych autorów na grupy na
stępujące:

Jedne listy dają wyraz głębokiemu 
niezadowoleniu z rządów sowieckich i 
wskazują tysiączne drogi obalenia tych 
rządów, przyczem autorzy podkreślają, 
że obalenie to  leży w interesie państw 
obcych.

Inne listy są pełne wymyślań na po
selstwa obce za utrzymywanie stosun
ków handlowych z sowietami, za kupo
wanie żywności w Rosji w czasie, gdy 
obywatele sowieccy cierpią niedosta
tek.

Są listy o chorobliwej w prost n iena
wiści do cudzoziemców z pogróżkami 
śmierci, , gdy nadejdzie dzień zapłaty".

Autorzy pewnych listów wyluszczają 
całe systemy nowych układów między
narodowych, któreby umożliwiły przej
ście od obecnego ustroju do nowego, w 
którym nie byłoby ani jednego komuni
sty.

Są wreszcie listy odmiennego typu, 
pałające również nienawiścią do cudzo
ziemców, ale w sensie przychylnym dla 
Sowietów. Listy te stwierdzają, że u- 
strój kapitalistyczny jest zgniły, że nad
ciąga rewolucja światowa do której So
wiety czynią wszelkie przygotowania.

Poselstw a zagraniczne, oczywiście, nie 
reagują na te "sty . Tylko wówczas, kie
dy list zaw iera konkretną pogróżkę oso
bistą, poselstwa dają znać policji.

Korespondent praskiego dziennika za
znacza, że procent listów z ostatniej gru
py jest mniejszy, niż z innych grup, ale 
mimo to  nie lekceważy ich, albowiem są 
wytworem atmosfery powstałej z lektu
r y  prasy sowieckiej, ziejącej nienawiś
cią do wszystkiego, co nie jest bolsze
wickie.

S terna, sprawcę zamachu r.a Tw ar
dowskiego, korespondent zalicza do tej 
grupy, k tó ra  przez pogorszenie stosun
ków niemiecko - sowieckich chciała u- 
godzić w ustrój sowiecki.

Nowe walki w Chinach
Londyn, 7 kwietnia. (ATE.). Z Muk- 

denu donoszą o wielkiej bitwie Japoń
czyków z nieregularnemi oddziałami 
chińskiemi, w której miało polec 500 
Chińczyków a 3000 odniosło rany. Od
działy gen. Tamao zajęły miasto Fan- 
czeng i posuwają się w kierunku lian 
nad granicą Korei.

Chodzi tu o starcia z partyzantam i 
chińskimi, którzy działają w dalszym 
ciągu na terytorjum  Mandżurji, nie u-

Trzy tysiące rannych
znając „autonomicznego" Rządu man
dżurskiego, pozostającego pod pro tek
toratem  Japonji.

PRZED OFENSYWĄ CHIŃSKĄ.
Na wzgórzach odległych o 30 kim. od 

Szanghaju Chińczycy ustawiają ciężką 
artylerję. A rtylerja zaopatrzona jest w 
nowe działa, niespotykane dotąd w ar
mji chińskiej.

KONSOLIDACJA CHIN.
W Lojang nastąpiło wczoraj otwarcie

zjazdu delegatów wszystkich prowincji 
c h iń s k ic h .  Kongres zajmie się przepro
wadzeniem konsolidacji Chin, napraw ą
stosunków wewnętrznych, walką z J a 
pończykami oraz znalezieniem sposobu 
na poskromienie samozwańczych gene
rałów, którzy sprawują rządy w głębi 
kraju.

Dotychczas przybyło 80 delegatów. 
Spodziewane jest przybycie jeszcze 
70-ciu.

m u*

Powódź na Wołyniu i w Małopolsce Wschodniej
o ra z  w  W ile ń sz c z y ź n ie

W skutek roztopów wiosennych wiele 
rzek wezbrało, zalewając nadbrzeżne 
miejscowości. Najbardziej ucierpiały 
M ałopolska Wsch. i Wołyń, gdzie przy
bierająca szybko woda zrywa mosty, 
zalewa wsie, niszcząc dobytek. Nie
znaczna powódź dotknęła również Za
chodnią Małopolskę.

PRZYBÓR WISŁY.
Na Sole lody ruszyły szerokiem kory

tem do ujścia Wisły. Most pod Żywcem 
jest zagrożony. W oda na Wiśle pod O- 
święcimiem nie doszła do poziomu po
nad 1,60 mtr.

W skutek roztopów w górach i o sta t
nich deszczów W isła pod Krakowem 
znacznie w ezbrała. Fale unoszą nagro
madzone na brzegach kupy piasku.

Szeroko również rozlały wody Sanu.

tyku ły  do „Humanitć" za oddaniem  
korytarza Niemcom , Pfeiffera „na
kręca" telefonicznie Graliński prze
ciwko przymierzu polsko - francus
kiemu, „Czas" wraz z „1. K. C." u- 
dzielają nam lekcji patrjotyzmu, za
mknąwszy w  biurku czarno-żólte  
wspomnienia, p. Anatol Muhlstein 
szykuje  się do objęcia placówki ge
newskiej po ś p Fr. Sokalu.

Przeczytajcie sobie raz jeszcze  
„W esele“ Wysoiońskiego.

A RC H IW IST A.

Pod Przemyślem poziom wody wynosi 
5 m. 20 cm., co jest rzeczą niezwykle 
groźną. Przedmieście W ilcze pod Prze
myślem zagrożone jest zalaniem, w Sa
noku i Dubiecku zalane zostały ulice.

Powiaty nowotarski i nowosądecki 
również częściowo stoją pod wodą. Po
tok Krośnica zmienił koryto i obecnie 
płynie drogą z Krościenka do Czorszty
na. W iele mostów zostało zniszczonych.

W MAŁOPOLSCE WSCHODNIEJ.
Stan wody na Dniestrze podnosi się 

nadal i wynosi 4 m. 20 cm., na Świcy 
4.40, na rzece Stryj 6,10 ponad stan nor
malny.

W pow. żydaezowskim zarządzono 
częściową ewakuację 5-ciu gmin wiej
skich.

W pow. brodzkim Styr przerw ał ko
munikację z wieloma miejscowościami. 
W Szczurowicach most na Styrze został 
uratow any tylko dzięki akcji pionierów. 
W oda wylała na przestrzeni dwuch ki
lometrów. Wielki most na Styrze pod 
Beresteczkiem, około którego utworzył 
się zator lodowy, mimo energicznej akcji 
wojska, został zniesiony przez krę. O 
iie woda przybierać będzie dalej, cały 
szereg miejscowości zostanie zalanych. 
Sytuacja jest nader krytyczna. Ofiar w 
ludziach dotąd niema.

Na Dniestrze płyme jeszcze kra, przy
niesiona przez rzekę Stryj. W powie
cie Samborskim i rudeckim woda zalała

kilkanaście domów.
Bardzo znacznie przybrała również 

rzeka Stryj. W oda w mieście zalała 
park Jordana i całą ulicę Lelewela. Za
lane są dwa tartaki. Rzeka Opór w ystą
piła z brzegów i w Tucholi zalała 16 
gospodarstw.

Rzeka Złota Lipa ustawicznie wzbiera 
w skutek tajania śniegu v  Gołogórach. 
Cała jej dolna część jest zalana. Most 
drewniany na szlaku Brzeżany — Tar
nopol zalany, Komunikacja kołowa z 
Tarnopolem odbywa się drogą okrężną. 
Na przedmieściu Brzeżan, Marcelin, wo
da dochodzi do okien domów, wczas e- 
wakuowanych.
W WILNIE I NA WILEŃSZCZYŹNIE.

Poziom wody w Wilji wzrasta po kil
ka centym etrów na godzinę. Na Wilej- 
ce kra utw orzyła zator pod mostem, łą
czącym ogród bernardyński z górą 
Trzech Krzyży. W obec niebezpieczeń
stw a runięcia mostu, saperzy przystąpi
li do rozbierania przęseł.

Niemen i Szczara również wylały. W 
pow. Słonimskich woda zerw ała kilka 
mostów. Nowe Baranowicze stoją cał
kowicie pod wodą.

**
*

Na Pomorzu i w Poznańskiem wylew 
r .e k  nigdzie nie grozi. Lody spływają 
normalnie, nie tworząc nigdzie zato
rów.

Kandydatura 
p. Anatola Miihlsteina

Podobno stanowisko stałego delegata 
Polski przy Lidze Narodów w Genewie 
ma objąć — po śmierci Franciszka So
kala —- p. A. Muhlstein, radca ambasa
dy w Paryżu, t*. Muhlstein uchodzi po
wszechnie za m ęża zaufania p. wice
m inistra spraw  zagranicznych Becka. 
W okresie Brześcia organizował on p ro 
pagandę w Paryżu na rzecz polityki o- 
bozu „sanacyjnego''.

CO SŁYCHAC NaTwIECiI
W CHILI ZNIESIONO PARYTET 

ZŁOTA.
Parlam ent w Chili uchwalił znies’enie 

pary tetu  złota. U staw a wymaga podpi
su prezydenta, aby wejść w  życie.
W ALKA Z RELIG JĄ  W  SOW IETACH.

P rasa sowiecka ogłasza zestaw ienie 
o liczbie członków związku wojujących 
bezbożników na Białej Rusi sowieckiej. 
Ogólna liczba bezbożników wynosi 220 
tys., nie licząc t. zw. bezbożnych dzieci, 
których liczba sięga do 100 tys. Główna 
rada bezbożników postanow iła podczas 
nadchodzących świąt praw osław nych 
W ielkanocy zorganizować specjalne bry
gady szturmowe bezbożnych kobiet. 
Zdaniem prasy sowieckiej wychowanie 
nowego typu kobiet bezbożnic powinno 
być naczelnem hasłem  akcji przeciw re- 
Fgijnej
W YPADEK LOTNICZY w WIEDNIU.

We w torek zapalił się podczas lądo
w ania na lotnisku w A speru praw y mo
tor samolotu, kursującego na linji W ie
deń — Praga — Be'rlin. Przytom ny pi
lot zam knął natychm iast w szystkie k ra
ny, doprowadzające benzynę i w ten 
sposób zapobiegł eksplozji. Do gasze
nia ognia przystąpił personel lotniska i 
policja, przy użyciu 35 gaśnic, podczas 
gdy inni wynosili pocztę. Z pasażerów  
nikt nie odniósł szwanku. Od wywiązu
jącego się przy gaszeniu ognia z gaśnic 
tetrachloru  zaczadziło się lekko siedem 
osób. Trzym otorow y samolot jest nie
zdatny do użytku; stopiło się praw e 
skrzydło i ściana kabiny.

LIST SKOLEKTYWIZOWANYCH 
KRÓW SOWIECKICH.

W ychodząca w M ińsku „Orka" w  spo
sób swoisty zw raca uwagę na katastro
falny stan, w jakim  znajduje się żywy 
inw entarz w kolektyw ach rolnych. P is
mo zamieszcza „list otw arty  krów  ko
lektyw u". „Nowe Życie", w którem  kro
wy, znajdujące się w kolektyw ie, uskar
żają się, iż stoją w  oborach po kolana w  
gnoju, głodują, nogi im m arzną i że 
w skutek tego niemal codziennie po
szczególne krowy giną.

Również w innych kolektyw ach ro l
nych żywy inw entarz znajduje się w sta
nie powolnego wymierania.

Ostateczna likwidacja kopalń 
rud żelaznych

w okręgu częstochowskim
W ubiegłym roku Tow arzystw a; Huta 

Bankowa, Praszka - Pilawa i Często
chowskie Tow. Górnicze zamknęły cał
kowicie kopalnie rudy żelaznej.

Pozostały jedynie czynne kopalnie. 
„Konopiska" i „Franciszek", należące 
do T-wa B. Handtke. Z dniem 16 b. m. 
obie te kopalnie mają zostać unierucho
mione.

Fakty te są smutnym przyczynkiem do
historji zam ierania polskiego przemysłu.

*  *
**

W  sprawie tej interw enjow ała wczo
raj w Min. Pracy delegacja kopalń rud 
z tow. Bielnikiem, okręgowym sekreta- 
czem Centralnego Związku Górników, 
na czele.

P. dyr. Klott przyrzekł, że Mimiste- 
rjum poczyni starania, celem wypłaty 
robotnikom zaległych zarobków.

Nowa afera szpiegowska
Ag. P.I.D. donosi o aresz owaniu na 

terenie Zagłębia Dąbrowskiego jakiegoś 
inżyniera Foxa, który miał dowiadywać 
się o różnych tajemnicach polskiego 
przemysłu chemicznego i dostarczać te 
tajemnice jednemu z państw  ościennych.

Nowy rozkład jazay 
na kojejach

Nowy rozkład jazdy na kolejach w ro
ku bieżącym wprowadzony zostanie w 
życie o tydzień później, niż zwykle i o- 
bowtązywać będzie od dnia 22 maja.

Powodem tego opóźnienia wprow a
dzenia rozkładu letniego jest koniecz
ność uzgodnienia niektórych międzyna
rodowych połączeń.

„Względy oszczędnościowe" mają się 
odbić na ilości pociągów. Pewna ilość 
pociągów lokalnych o miejskiej frek
wencji ma być skasowana.
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Posiedzenie
Egzekutywy Międzynarodówki

Posiedzenie Egzekutywy Międzynaro
dówki Socjalistycznej odbędzie się w 
Zurychu lub w B em ie albo 13 albo też 
119 i 20 maja.

Ustalenie daty ostatecznej nastąpi w 
czasie najbliższym.

Wykłady publiczne 
na Wolnej Wszechnicy

Wolna W szechnica Polska w W arsza
wie organizuje praw ie od początku swe
go istnienia wykłady z różnych dzie
dzin wiedzy, przeznaczone dla szerszej 
publiczności, wygłaszane przez profe
sorów i docentów W szechnicy. W ykła
dy te odbywają się w niedziele o g. 12 
w południe.

Wstęp jest dla wszystkich wolny, bez
płatny.

W sem estrze letnim roku akadem ic
kiego 1931/32 odbyły się już wykłady 
prof. Biegeleisena, Lewickiego i Łazow
skiego.

Dalszy program wykładów obejmuje: 
Prof. K. Stolyhwo; Co to jest antro

pologia? — 10 kwietnia;
Prof. H. Radlińska: Nowe wychowa

nie a przebudowa społeczna — 17 kw iet
nia;

Prof. I, Myślicki: Praw a heterogomji 
celów i heterogonji pobudek—24 kw iet
nia;

Prof. A. Boleski: O wartościach wy
chowawczych romantyzmu polskiego — 
8 maja;

Prof. S. Słoński: Poprawność języko
w a — 22 maja;

Prof. N. Gąsioro wska-Grabo wska: Eu
ropa  przed 100 laty — 29 maja;

W ykłady odbywają się w lokalu W ol
nej W szechnicy Polskiej przy ul. Opa- 
czewskiej 2-a, 1 piętro.

W ykłady te  zasługują na poparcie 
najszerszych w arstw  społeczeństwa.

Konfiskata 7 pism 
we Lwowie

Z polecenia w ładz bezpieczeństwa zo* 
stały  skonfiskowane wczoraj następują
ce czasopisma, wychodzące we Lwo
wie: „Kurjer Lwowski** i „Diło"—dzien
niki, oraz tgodniki: „Ukrainskij Hołos“, 
„Siła**, „Wikna**, „Narodnaja Trybuna** 
i  „Selrob**,

p U fo n T 'T ^
Urodzony w  1881 r., od czasów stu

denckich zajmował się pracą oświato
wą. W  1905-ym roku w stąpił do do 
PPS (dzielnica Powiśle) i pracow ał e- 
nergicznie nad zorganizowaniem ruchu 
politycznego zarów no w W arszawie, jak 
i ówczesnej gub łomżyńskiej. Praca 
ta  trw ała krótko, gdyż w tymże roku 
dw ukrotnie był aresztow any i ostatecz
nie zesłany na 5 lat do kraju Narym- 
skiego w Syberji Zachodniej.

U ciekł stam tąd w r. 1908-ym zagra
nicę, poczem spotykamy go czynnego w 
akcji legjonowej.

A resztowany był przez Rosjan i sie
dział w Dęblinie („Iwangród"), gdzie go 
omal nie rozstrzelano, później areszto
w ali go Austrjacy w Radecznicy pod Za 
mościem. Przejścia te zrujnowały mu 
nerwy i doprowadziły przedwcześnie do 
śmierci. Zmarł 4 kw ietnia r. b.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dn. 8 
b. m., o godz. 9 j p^} ran0| z  kościoła 
Karola Boromeusza na Powązkach na 
cmentarz miejscowy. !

Stow. b. W ięźniów  Politycznych wzy i 
w a swoich członków  do w zięcia udziału ' 
w  pogrzebie. ;

Cześć pamięci Zmarłego!

Zarząd Kola Warsz. Stow, 
b. Więźniów Politycznych.

W szóstym roku „sanacji"
...Na torze między Mińskiem Mazo

wieckim a Tłuszczem (20 kim.) stoją pu
ste, bezużyteczne wagony. Zajmują one 
całą tę przestrzeń, z łatwością więc 
można sobie wyobrazić, ile jest tych 
wagonów!

...Pod Skarżyskiem stoi pięćdziesiąt 
parowozów, zupełnie nowych, również 
bezużytecznych. I t. d. i t. d.

Czyż potrzeba bardziej wymownych 
obrazków dla scharakteryzow ania bło
gosławionych skutków  sześcioletnich 
rządów  „radosnej twórczości*’?!

Podziękowanie
W szystkim , którzy okazali nam współ 

czucie z powodu śmierci ukochanej cór
ki Krysi i w zięli udział w Jej pogrzebie, 
serdeczne w yrazy podziękow ania sk ła
dają

Rusin-Rusinkowie.

Jak wyglada w rzeczywistości
.sanacyjna" pomoc dla rolnictwa?

Wracając do ustawy „o ulgach w 
egzekucji sądowej przeciwko gospo
darzom rolnym", — to jeśli chodzi o 
inne długi, kłóre w budżecie małorol
nych nie odgrywają decydującej roli, 
sąd udzieli wstrzymania licytacji, je
śli dojdzie do przekonania, ie  wie
rzyciel, popierający egzekucją, nie 
bądzie przez to narażony na szkodą. 
Jakże trudno jednak będzie o nabra
nie odpowiedniego przeświadczenia. 
Następnie nasuwa sią kwestja ceny 
osiągniętej za nieruchomość na licy
tacji. Przypuśćmy, że wierzyciel mo
że ponieść szkodę, czyli sąd orzeka 
licytację, ale obecnie warunki stwa
rzają ceny niewspółmierne do war
tości. Wobec tego skutek licytacji nie 
tyle wyrazi się w niezaspokojeniu 
wierzyciela, jak w całkowitem znisz
czeniu dłużnika. Dotknie to iprzede- 
wszystkiem drobne gospodarstwa. Da 
lej sąd odmówi wstrzymania licyta
cji, jeżeli nabierze przekonania, iż z 
powodu zbyt wielkiego zadłużenia 
właściciela, utrzymanie nieruchomoś
ci w jego ręku jest wogóle niemożli
we. W praktyce postanowienie to 
stawia pod znakiem zapytania jakie
kolwiek ulgi dla małorolnych, albo
wiem olbrzymia część ich nierucho
mości — wobec stale pogarszającej 
się sytuacji — może podpaść pod tę 
kategorję „nie do utrzymania". Wre
szcie moc obowiązująca ustawy bę
dzie trwała przez jeden tylko okres 
gospodarczy t. j. do 30 marca 1933 r. 
Termin ten nie może być przedłużo
ny. W dodatku moc prawna dokona
nych już czynności przygotowaw
czych do licytacji nie zostaje oma
wianą ustawą naruszona.

Reasumując te wszystkie braki us
tawy należy dojść do przekonania, iż 
„ustawa o ulgach w egzekucji sądo
wej przeciwko gospodarzom rolnym", 
faktycznie przynieść może korzyść 
tylko dla wielkiej własności rolnej. 
Poparli ją przecie także i posłowie 
Klubu Narodowego.

Nikłe dla małorolnych są również 
ulgi, które wprowadza dla swoich 
dłużników Państwowy Bank Rolny, a 
które przewidują: w dziedzinie kre
dytu długoterminowego w listach za
stawnych odroczenie zaległości pow
stałych przed 1 stycznia b. r. zasad
niczo do 1 kwietnia 1933 r. względ
nie do 1 października 1934 r. w za
leżności od kategorji dłużników; przy 
pożyczkach długoterminowych w ob
ligacjach meljoracyjnych odroczenie 
tylko do jesieni r.b.; w dziedzinie kre
dytu ulgowego z funduszów admini
strowanych odroczenie zaległości na 
d<\a lata Ale ulgi te zastosuje Bank 
tylk<- wobec dłużników, spł snjącyęh  
regularnie bieżące i dalsze raty, a 
jest to warunek dla olbrzymiej wię
kszości poprostu niewykonalny. Sła
bą tedy jest pociechą obniżenie oom- 
centowania kredytu długoterminowe
go od 2% do 4% rocznie. Jest to ra
czej jedna więcej premja dla obszar
ników. Jeśli dodamy, że Bank w dzie 
dżinie kredytu krótkoterminowego 
będzie stosował tylko indywidualne i 
wyjątkowe ulgi w zależności od ro
dzaju kredytu i sytuacji materjalnej 
dłużnika (krótko mówiąc — dla ob
szarników)—zrozumiemy, iż ulgi, je- 
kie Państwowy Bank Rolny wprowa
dza, są wprawdzie zastrzykiem mor
finy, obliczonym na pobudzenie na
dziei małorolnych, ale bez konkretne
go pożytku dla konających.

Dodajmy do tego ulgi dla osadni
ctwa, które również nie przychodzą 
osadnictwu z pomocą, albowiem od
roczono wprawdzie płacenie zaległoś
ci, lecz znowu pod niewykonalnym 
dla olbrzymiej większości warun
kiem, że osadnictwo będzie regular
nie płaciło raty bieżące w 1932 i 1933 
r. Zaległości te powstały wskutek wy

ii.
sokich waloryzacji rent i szacunku o- 
sad oraz procentów, i, jeżeli nawet 
w okresie dobrej konjunktury dla 
rolnictwa, kiedy 100 kg. pszenicy 
równało się 48 zł., osadnictwo nic 
mogło podołać płaceniu, to skądże 
obecnie znajdzie pieniądze na bieżą
ce raty, kiedy 100 kg. pszenicy nie- 
zawsze daje 25 zł.?

Wszystkie przytoczone ustawy i 
rozporządzenia obwarowują ulgi dla 
małorolnych tyloma zastrzeżeniami, 
a następnie zbytnio krótkiemi termi
nami ich trwania, że nie dają naj
mniejszej nadziei szerokim rzeszom, 
bnego rolnictwa — „soli ziemi".

Aktualna polityka systemu „poma- 
jowego" wykazuje w praktyce, iż — 
pomimo ostatecznej katastrofy na 
wsi — nie schodzi z obranej z punk
tu lin ji faworyzowania ziemiaństwa, 
przy całkowitej beztrosce o losy dro
bnego rolnictwa — „soli" z ziemi.

Arystokratyczne zakażenie krwi 
organizmu gospodarczego Polski, 
które już raz doprowadziło do utraty 
niepodległości, rozwija się w za- 
trważającem tempie.

Sprawa p. Kleszczyńskiej przeciw
ko tow. Kwapińskiemu odsłoniła po 
trosze niektóre tajemnice obojętno
ści „sanacji" wobec doli małorol
nych. Jeżeli po pożyczce 25 tys, do
larów na 9 miejscu hipoteki, daje się 
jeszcze — i to z Banku Gospodar
stwa Krajowego — 400 tys. zł. po
życzki na 10 miejsce hipoteki m ająt
ku, wartości obecnie do 200 tys, zł., 
to nie jest to przypadek, ale przejaw 
metody. Zresztą codziennie niemal 
dowiadujemy się obecnie o coraz to 
nowych „postępach" na tern polu. 
Książę Pszczyński z Górnego Śląska, 
posiadający 13 mil/jonów zaległości z 
podatków, skreślił za. zgodą urzędu 
wojewódzkiego połowę zaległości. 
Książę Lubomirski, właściciel Dojlid, 
otrzymał umorzenie podatków za la
ta 1926—1929 na sumę 1 miljona 637 
tys. 393 zł. 80 gr.; hrabia Potocki z 
Łańcuta bez trudu rozłożył sobie na 
raty 60 tysięcy podatków zaległych. 
Z Państwowego Banku Rolnego o- 
irzymali: hrabia Piwiński 750.000 zł. 
pożyczki, a hrabia Branicki również 
paręset tysięcy, pomimo, iż nie spła
cił jeszcze znacznych zobowiązań, 
zaciągniętych uprzednio; a  ileż to po
dobnych tranizakcji nie zostało do
tychczas ujawnionych.

Długi obszarników w Polsce wyno
szą średnio 160 zł. na 1 ha., a ogól
nie dosięgają sum 4 miljardów. Sa
memu skarbowi państwa należy się 
od obszarników półtora miljarda zł. 
zaległości z podarków i danin, z cze
go pomimo wprowadzenia podatków 
w naturze, prawdziwej premji dla 
ziemiaństwa, liczącego ,, w naturze" 
po cenach znacznie przewyższają
cych rynkowe — wpłacili zaledwie 
około... miljona zł.

W tych warunkach udzielanie dal
szej, tak daleko idącej pomocy ob
szarnikom, jest błędem zbytnio wi
docznym, żeby dał się wytłómaczyć 
inaczej, jak tylko wyraźną wolą po
pierania ziemiaństwa za wszelką ce
nę, aż do kompletnej anarchji w kra- 
ju.

Kiedy po kilku latach łudzenia 300 
tysięcy drobnych dzierżawców, u- 
chwala się ustawę o ich uwłaszczeniu, 
która jest ustawą wywłaszczeniową, 
kiedy na folwarkach w całej Polsce 
robotnicy rolni pędzą życie w nędzy 
i krzywdzie poprostu nie do odtwo
rzenia, a Nadzwyczajne Komisje 
Rozjemcze, zadają fornalom ciosy 
jeden za drugim — nie ulega naj
mniejszej wątpliwości, iż nie wolno 
spodziewać się już niczego od ,,po- 
majowego" systemu, który, jak to 
potwierdzają słowa przytoczonego 
na wstępie biuletynu Banku Gospo-

Roman Józef MATHIA
Zarządzający D rukarnią  „ K u r ie ra  P o ran n eg o ” , 

b. p rezes  Zrzeszenia  Kierowników Zakładów Graficznych, 
w s p ó ł re d a k to r  „G rafik i"

Opatrzony £w- Sakramentami, po długich i  ciężkich cierpieniach zasnął w  Bogu 
dn. 6 kw ietnia 1932 r., przeżywszy lat 49.

Nabożeństwo żałobne w kościele św. A ntoniego przy ul. Senatorskiej odbędzie się 
w sobotę, dnia 9 kw ietnia o godz. 9 rano. Eksportacja zwłok na Cmentarz Pow ąz
kowski tegoż dnia i z tegoż kościoła o godz. 3-ej po poł., o czem zawiadam iają 

krewnych, przyjaciół, kolegów i znajomych pogrążeni w głębokim smutku

Zona, m atka, córki, synow ie, siostry, brat i rodzina.

darstwa Krajowego, widzi katastro
fę, ale nie może zdobyć się na żadne 
posunięcie, niosące drobnemu rolni
ctwu choćby zapowiedź ratunku.

Na tle tego rodzaju „przewidują
cej" polityki nie dziwi nawet je
den z ostatnich numerów „Dnia 
Polskiego", organu ks. Radziwił
ła, gdzie znajdujemy następujące, 
poprostu nie do wiary odwrócenie 
rzeczywistości, dokonane pomimo peł
nej świadomości, iż chłopi dobrze 
spełnili swe obowiązki wobec pań
stwa:

„Główna masa ludności, masa drobnych 
rolników, prawie nie płaci podatków, 
a przynajmniej prawie ich nie płaci do 
skarbu. Masa drobnych rolników dzisiaj 
biada nawet nad temi drobnemi stawka
mi, które opłacać musi do gminy lub z 
tytułu podatku gruntowego. Jedynym 
więc rezultatem uprzywilejowania drob
nych rolników jest przeciążenie podat
kami innych warstw ludności i strata 
skarbu. Tu też należy szukać istotnej 
przyczyny wzrastających z roku na rok 
niedoborów skarbowych. Musimy tedy 

stwierdzić, że póki ogół włościaństwa 
nie zostanie pociągnięty do wszystkich 
świadczeń narówni z irnnemi warstwami 
społecznemi, póty przy najdalej nawet 
idących oszczędnościach i stopniowem 
kurczeniu się budżetu, nie może być 
mowy o trwałem uzdrowieniu skarbu, 
ani o znormalizowaniu naszego życia go- 
*podarczego“.

Wobec takiego „credo" obszarni
ków, odmawianego z całem nabo
żeństwem przez „erynniki miarodaj
ne", dyskusja jest niemożliwą.

To też nie piszemy niniejszego a r
tykułu, jako ostrzeżenia dla „sana
cji". Czyniliśmy to wielokrotnie, ale 
bezskutecznie. Nie zamierzamy za
mykać kosza, który pod gilotyną hi- 
storji oczekuje na głowy krótkowi
dzów. Chcemy jedynie na grozę sy
tuacji zwrócić uwagę całej świado
mej i zorganizowanej klasy pracują
cej kraju i domagać od niej wyciąg
nięcia stąd jaknaj rozumniejszych 
wniosków.

Stanisław Niemyski.

Na martwym punkcie
Sprawa hut cynku na Śląsku 

w Komisji Arbitrażowej
W związku z niesłychanem stanowis

kiem w łaścicieli hut cynkowych, k tó 
rzy zagrozili robotnikom  zamknięciem 
hut, o ile nie zgodzą się „dobrowolnie** 
na 12% obniżkę płac, kom isarz demo- 
bilizacyjny, inż. Maskę, oświadczył 
przedstawicielom związków zawodo
wych, że wypowiedzenie pracy robotni
kom nie ma żadnego znaczenia prawne
go. Jednocześnie jednak p. komisarz 
zaapelow ał do przedstawicieli robotni
ków, aby... z powodu ciężkiego położe
nia hutnictwa cynkowego, oraz dla u- 
niknięcia komplikacji (!) załatwili tę 
sprawę polubownie na konferencji z pra
codawcami.

Pracodawcy jednak w dalszym ciągu 
zażądali 12% redukcji zarobków robot
niczych i nie ulega wątpliwości, że ko
misarzowi d e m o b il Lz ac y jnemu chodziło 
również o to, by robotnicy zgodzili się 
odrazu na pewną obniżkę!!

Przedstawiciele związków zawodo
wych odrzucili kategorycznie jakiekol
wiek propozycje obniżki płac.

Konferencja z pracodawcam i nie do
prowadziła do porozumienia.

Spraw a płac w hutach cynku została 
przekazana przez kom isarza demobili- 
zacyjnego do rozstrzygnięcia Komisji 
Arbitrażowej, która została zwołana na 
nadzwyczajne posiedzenie na dziś, godz, 
11 rano.

ZARZĄD STOWARZYSZENIA BY
ŁYCH WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH 
ODDZIAŁ W CZĘSTOCHOWIE, zwra
ca się do wszystkich osób, posiadających 
wiadomości, czy też jakiekolwiek doku
menty, akta oskarżenia, iotografje osób, 
grup i t- P-, tyczące się ruchu niepodle
głościowego socjalistyczno - rewolucyj
nego, aby byli łaskawi je składać w lo
kalu STOWARZYSZENIA, ALEJA 
WOLNOŚCI Nr. 48, H p., w CZWART
KI OD 19 — 20 DO RĄK OB. HENRY
KA JANOTY.

Materjaly te są potrzebne dla prac 
historycznych.

„Faszyzm współczesny"
Pod dym tytułem ukazała się, jako 

odbitka z „Robotnika**, nakładem  Za
rządu Głównego TUR-a, obszerna (2 ar
kusze) broszura tow. K. Czapińskiego.

Broszura nie ma charakteru  agitacyj
nego, lecz informacyjny, popularno-nau
kowy. Omawia zagadnienie faszyzmu w 
jego całokształcie. Bada źródła faszyz
mu, Wyjaśnia, na jakich klasach opiera 
się ruch faszystowski. Przedstaw ia ideo
logię faszyzmu. Analizuje wzajemny sto
sunek komunizmu i faszyzmu. Następnie, 
przechodząc do faszyzmu w poszczegól
nych krajach, praca tow. Czapińskiego 
zatrzymuje się obszernie przy ideologji 
i programie Hitleryzmu, a później przy 
faszyzmie włoskim.

Broszura zaw iera dużo m aterjału i na
daje się nietylko dla rozpowszechnienia 
wśród bardziej uświadomionych robot
ników lecz może służyć tak ie  kołom 
sam okształcenia i nawet prelegentom.

W obecnej chwili zagadnienie faszyz
mu jest tak  niezmiernie aktualne, że 
niezawodnie wszystkie nasze organiza
cje robotnicze, w pierwszym rzędzie 
„turow e", zajmą się gorliwie kolporta
żem. Je s t to p :erw sza broszura w nowej 
serji wznowionych wydawnictw Zarządu 
Gł. TUR; w razie sprawnego rozkolpor
towania tej pierwszej broszury i pomyśl
nego wyniku materjalnego, Zarząd G łó
wny zamierza przystąpić do dalszych 
wydawnictw. Organizacje „turow e” o- 
trzymają broszurę za zaliczką w formie 
kontyngentu, — najmniej po  3 egz. na 
oddział. Cena sprzedażna 50 gr.; od
działy TUR-a otrzymują odpowiedni ra 
bat. Broszurę nabywać można w Księ
garni Robotniczej (W arecka 9); oddzia
ły TUR-a z większemi zamówieniami 
zwrócą się do Zarz. Głównego, Czerw. 
Krzyża 20.

Broszura została  wydana bardzo ład
nie — w  stosownej kolorowej okładce.

Dziś — wobec znanych w arunków  — 
trudno na prowincji o żywe słowo socja
listyczne. Tembardziej więc winniśmy 
dopomódz naszym wydawnictwom!

Sensacyjne aresztowanie
b. naczelnika Najwyższej Izby 

Kontroli
Przy ul. Chmielnej 68, do mieszkania, 

zajmowanego przez inż. Romualda Ziem
kiewicza, w raz z rodziną, przyszło w cze
snym rankiem  6 wywiadowców, żandarm  
oraz posterunkowy. Dokonano szczegó
łowej rewizji, k tó ra  trw ała 5 godzin. Za
kwestionowane rękopisy, koresponden
cję czasopisma, oraz rękopisy z 17 i 18 
w ieku opieczętow ano pieczęciami poli
cyjną i inż. Ziemkiewicza, poczem zapa
kow ano w 3 skrzynki. Po ukończonej re 
wizji, inż. Z. aresztow ano i przewieziono 
do urzędu śledczego.

Inż. Z. jest pułkownikiem  rezerwy, e- 
merytowanym naczelnikiem Najwyższej 
Izby Kontroli Państw a, b. prof, lite ra tu 
ry białoruskiej, Instytutu W schodniego 
członkiem W arsz. Tow. Naukowego, tow. 
Bibljofilów, mężem zaufania Frakcji 
białoruskiej stow. Młodosłowiańskiego. 
O statnio był przewodniczącym komisji 
ofertowej wydz. zasobów PKP.

Spraw a ma tło  polityczne. Dochodze
nie prowadzi oddział drugi sztabu M. S. 
Wojsk.

* *
*

Skądinąd dowiadujemy się, iż inż. 
Ziemkiewicz oskarżony jest o kradzież 
wartościowych rękopisów  z muzeów, do 
których miał dostęp, a następnie — o 
sprzedaw anie ich. Między innemi, zna
leziono u niego część listu Cyprjana 
Norwida (własność Muzeum R apper- 
swilskiego), list gen. Bema do Ludwika 
Platera, oryg.nał pieśni Targowiczan 
z nutam i i t. d.

Spraw a wypłynęła na św iatło dzien
ne w momencie gdy Tow. Bibljofilów 
sprzedało na licytacji drugą część listu 
Cyprjana Norwida, oraz autograf Mic
kiewicza. Sprzedaż ta zwróciła uwagę 
znawców — i wówczas okazało się, że 
rękopisy te  były w łasnością inż. Ziem
kiewicza.

Jeszcze dwa miesiące
Po środowych naradach w Prezydjum 

Rady M inistrów w spraw ie dalszych lo
sów Naczelnego Komitetu do spraw bez
robocia postanowiono

przedłużyć 
żywot tego Komitetu do dn. 1 czerwca 
r. b.

* *
*

Jedna z agencyj prasow ych donosi, że Mi* 
nisterjum Poczt i Telegrafów, w porozum ie
niu z Naczelnym K om itetem  do w alki z bez
robociem, postanow iło skasow ać dop łaty  
pocztow e na  rzecz bezrobotnych.

A toli gdy podw yższono taryfę  pocztow ą, 
pod pretekstem  pom ocy bezrobotnym  — 
podwyższono op łaty  o 10 gr. na liście, z cze
go 5 szło d la  bezrobotnych i 5 d la  poczty.

T eraz po tan ia  się cenę p rzesy łek  tylko 
kosztem bezrobotnych; 5-cio groszowa pod
w yżka na rzecz poczty  pozostanie.
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Zjazd Nauczycielstwa Szkół Średnich we Lwowie
(kor. własna)

W dn. 4 i 5 kwietnia odbył się we 
Lwowie doroczny Zjazd Delegatów Sek 
cji Szkolnictwa Średniego Zw. Nauczy
cielstwa Polskiego. Organizacja Ziazdu 
starannie wyreżyserowana przez władze 
Związku, obliczona była przetfewszyst- 
kiem na to, by uniemożliwić ujawnienie 
s ię  istotnego stosunku szerokich rzesz 
nauczycielskich do obecnej rzeczywisto
śc i szkolnej.

Celowi temu służył przedewszystkiem 
wybór miejsca Zjazdu, Lwów — twier
dza „dyktatora" Związku p. Smulikow
skiego i zapewnienie przez to Okręgowi 
lwowskiemu, składającemu się w 90% 
z „pomajowych" członków Związku, 
możności najlepszego obesłania Zjazdu. 
Temu celowi również służył porządek 
dzienny, w którym na plan pierwszy 
wysunięto reieraty teoretyczne w ro
dzaju „Nowa Szkoła", „Nauczyciel w 
nowej szkole", a na planie dalszym — 
umieszczano sprawy aktualne, żywotne 
dla szkolnictwa i zawodu nauczyciel
skiego.

Atmosferę Zjazdu cechowało przy
gnębienie i nieufność, których nie zdo
łały zagłuszyć szumne i pełne frazesów 
przemówienia prelegentów. Zjazd obfi
tował w sceny wprost makabryczne, 
kiedy przygnębień, swoją dolą nauczy
ciele, uczestnicy Zjazdu, oficjalnie na 
rozkaz zgóry, musieli się „cieszyć" z o- 
dniesionych przez siebie zwycięstw. 
Nam, Lwowiakom, przypominało to u- 
rzędową radość ze zwycięstw, odnoszo
nych, według słynnych austrjackich ko
munikatów wojennych, coraz bliżej Wie
dnia...

Z uchwał Zjazdu na uwagę zasługuje, 
przyjęta jednomyślnie przez Zjazd u- 
chwała w sprawie projektowanego pod
porządkowania szkoły władzom admini
stracyjnym. Uchwała ta protestuje
przeciw projektowi podporządkowania 
szkoły władzom administracji politycz
nej i domaga się wyłączenie szkolnictwa 
z pod kompetencyj władz administracji 
ogólnej przy ewentualnej reorganizacji 
administracji rządowej.

Zatarg w firmie „George'*
Pięciominutowy stra jk  kelnerów. — Firma nie chce przyjąć

do pracy bezrobotnych
W kawiarni „George" przy ul. Kredy

towej w Warszawie pracownicy kelner
scy uzyskali to, iż firma cofnęła projek
towaną redukcję, natomiast kelnerzy 
podzieli się między sobą pracą. W ten 
sposób każdy pracownik poniósł ofiarę 
na rzecz zatrudnienia bezrobotnych.

Gdy jeden z kelnerów przestał praco
wać, oddział kelnerów Zw. prac. gastro- 
nomiczno - hotelowych przysłał r.a jego 
miejsce bezrobotnego kelnera. Tu jed- 
rak plenipotent firmy, p. Maciejewski, 
zajął stanowisko bezwzględnie wrogie, 
oświadczając, że nie przyjmie przysła
nego kandydata. Na jego miejsce przy
jął innego pracownika, który w dodat

ku miał drugą posadę.
W niedzielę pracownicy zastrajkowali 

na 5 minut, protestując w ten sposób 
przeciwko stanowisku p. Maciejowskie
go-

P. Maciejowski nie przyjął również 
drugiego bezrobotnego kelnera, którego 
Związek przysłał do pracy, oświadcza
jąc. że „weźmie, kogo chce".

Konflikt zaostrza się. Pracownicy są 
bezwzględnie zdecydowani obstawać 
przy tern, by firma, mając wakujące 
miejsca, zatrudniała bezrobotnych. Prze
cież pracownicy podzielili się pracą po 
to, by zmniejszyć bezrobocie w zawodzie 
kelnerskim.

Z sali sądowej
Sprawa piekarzy

W środę Sąd Apelacyjny w Warsza
wie rozpoznawał sprawę członków 
Związku piekarzy, oskarżonych o upra
wianie akcji terorystycznej wśród pieka
rzy "żydowskich.

W swoim czasie wyrokiem Sądu Okrę 
gowego w Warszawie skazani zostali 
Gecel Guterman za przynależność do 
partji komunistycznej na 5 lat ciężkiego 
więzienia, za podburzanie do uprawia
nia akcji teroru na terenie żydowskich 
jiekarń — sekretarz Związku piekarzy 
Oskar Blumkin na 2% roku więzienia, 
członkowie Zarządu Związku Lewko
wicz, Supe, Kamionkowski na 1% roku 
więzienia; nadto szereg robotników pie
karskich za udział w akcji terorysty;z-

nej skazano na kary od 6 miesięcy do 
1 roku więzienia.

Sąd Apelacyjny uchylił wyrok Sądu 
Okręgowego; mocą tego orzeczenia Gu- 
terman, Blumlcin, Lewkowicz, Supe, 
Kamionkowski oskarżeni byli o przyna
leżność do partji komunistycznej bądź 

*o podburzanie do akcji teroru zos aid 
uniewinnieni, pozostałym oskarżonym 
za udział bezpośredni w akcji teroru i 
zbiegowiskach karę zmniejszono o poło
wę. Guterman przebywał do tej pory 
w areszcie prewencyjnym od 2% roku, 
B'umkin od 1% roku, pozostał- odpo
wiadali z wolnej stopy po złożeniu wy
sokich kaucyj. Obronę wno iii adwoka
ci: Śmiarowski Benldel, Potok, Wina- 
wer.

Dramat na Marymoncie
Sprawa tajemniczego zabójstwa wła

ściciela sklepu na Marymoncie Zającz
kowskiego zbliża się ku końcowi. Oneg- 
daj późnym wieczorem po przemówie
niach prok. Rutkiewicza oraz obrońców

adw. Perlą i adw. Zanda oraz po „oslal- 
niem słowie" oskarżonych Sąd zarzą
dził przerwę do soboty do godz. 11-ej, 
kiedy to ogłoszony zostanie wyrok.

Przyrząd do pływania
. . .

W Lipsku zademonstrowano świeżo 
wynaleziony przyrząd ułatwiający pły
wanie osobom, nie umiejącym pływać. 
Są to rękawice z kauczuku, skonstruo
wane w ten sposób, że przy odrzucaniu

rąk w tył, zagarniają wielką ilość wody, 
a przy odwrotnym ruchu automatycznie 
zamykają się, pozwalając rękom szybko 
posuwać się naprzód, przez co osiągnąć 
można wielką szybkość w pływaniu.

Czas odnowić prenumeratę
na miesiąc Kwiecień

Na rodziny 
pa poległych górnikach

Do Komisji Centr. Zw. Zaw. wpłynę
ły następujące kwoty:

Zarząd Główny ZZK 1000 zł.
Koła ZZM: Oświęcim zł. 20-95; Dęblin 

zł. 29.25; Nowy Sącz zł. 71.70; Maciej- 
kowice zł. 20; Lublin zł. 34.25; Poznań 
zł. 50.

Członkowie Centralnej Sekcji Eksplo
atacyjnej ZZK r.a posiedzeniu w dn. 19 
marca zł. 11.20.

Dla dzieci górników
Pracownicy III Oddz Elektrotechn. 

st. Warszawa Główna zł. 32 10.

Dla Robotn. Tow. Przyjaciół
Dzieci

DLA DZIECI GÓRNIKÓW.
Zarząd Kola Z. Z. K. w Wilnie zł. 12.—, 

Ł. zł. 5.—.

Akademia ża łobna  ku czci 
Arystydesa Brianda

Dnia 11 b. m. o godz. 6 min. 30 odlbędzie 
się w sali Rady Miejskiej w Warszawie 
Akademja ^żałobna ku czci Arystydesa 
Brianda.

W akademji wezmą udział przedstawicie
le rządu oraz ambasador Laroche.

W komitecie organizującym akademję bio 
rą udział przedstawiciele 22 organizacyj pol
skich pracujących na terenie międzynaro
dowym.

Z Paryża przybywa specjalnie sen. Yves 
Le TrOcquer, który wygłosi przemówienie.

Pogrzeb 
Franciszka Sokala

Onegdaj o godz. 3-ej odbył się po
grzeb Franciszka Sokala, którego zwło
ki sprowadzone zostały ze Szwajcarii 
do kraju.

Bardzo liczny kondukt pogrzebowy 
odprowadził trumnę ze zwłokami na 
miejsce wiecznego spoczynku na cmen
tarzu ewangelicko- augsburskim.

Na cmentarzu przemawiali: mic. Za
leski; im. Min. Pracy — dyr. Drecki i in.

Delegacja polska
na Międzynarodową Konferencję Pracy

W piątek wyjeżdża do Genewy dele
gacja polska na Międzynarodową Kon
ferencję Pracy, która rozpocznie się 12 
b. m. Na czele delegacji stoi b. minister 
pracy dr. Stanisław Jurkiewicz.

Śmiertelny skok
Sam obójstw o więźnia

Onegdaj w południe rzucił się na bruk 
z VI piętra więzienia przy ul. Daniło- 
wiczowskiej w Warszawie więzień

Wolf Grosman;
Grosman poniósł śmierć na miejscu. 
Przyczyny rozpaczliwego kroku dotych
czas nie ustalono.

Akademja Koła Młodzieży 
T. U. R. im. L. Waryńskiego

W ub. niedzielę w sali Związku Drukarzy 
przy ul. Miodowej 6 odbyła się akademja z 
okazji 6-do letniej pracy Kola im. L. Wa
ryńskiego, Olbrzymi lokal Drukarzy nie 
mógł pomieścić setek młodzieży, która sta
wiła się tak gremialnie, aby uczcić piękną 
rocznicę. Imieniem Zarządu Koła zagaił 
Akademię tow. J. Cesarski, powołując na 
przewodniczącego tow. Leona Kędzierskie
go, jednego z założycieli Koła. Do prezy- 
djum weszli tow. tow.: A. Milecka, Karski, 
Jędrzejczykówna i J. Kędzierski. Zgroma
dzona młodzież odśpiewała „Hymn Młodzie
ży Robotniczej".

Referat o sześcioletniej działalności Koła 
wygłosił tow. A. Dąb, poczem imieniem 
władz organizacyjnych, poszczególnych Kół 
i bratnich organizacyj przemawiali: w imie
niu K. C. 0 . M. TUR tow. Cohn, imieniem 
Warsz. Oddz. TUR tow. Z. Nowicki, Egz. 
Warsz. Or. M. TUR — tow. E. Przełącznik, 
Rady Hufca Czerw. Harc. — tow. W. Licha- 
czewski, im. Zw. N. Mł. S. — tow. Z. Mitz
ner, W. R. S. K. O.—tow Chmielnicki, dziel
nicy „Śródmieście" PPS — tow. Turski, po
czem nastąpiły powitania przedstawicieli 
poszczególnych Kół. Kolejno przemawiali 
tow. tow. A. Rubinstein (Wo'a), Olko (Po
wiśle), Potrzebski (Ochota), Sławiński (Jero
zolima), Lik (Mokotów), Ciszewski (Starów
ka), Nasiadek (Marymont), Gardjan (Praga), 
Witkowski (Koło metalowców).

W części artystycznej pod kierownictwem 
ob. E. Poredy, wyróżnili się członkowie Ko
ła, tow. tow. Marian i Franciszek Wysoccy, 
którzy Swą grą na skrzypcach zbierali hucz
ne brawa. W ,podniosłym nastroju zakończo
no Akademję odśpiewaniem „Międzynaro
dówki”.

D r.m ed . S . J  ER MU ŁOWI CZ
SEKSUOLOG 

Choroby, niedomaga I zaburzenia stery płcio
wej. Porady eugenlczne w zakresie seksuologii. 
S Z K O L N A  8. Godz. przy jął: 1—2  i  5  —7.

Konferencja 4-ch mocarstw
Londyn, 6 kwietnia (PAT). Konferen

cja 4-ch mocarstw rozpoczęła się o godz. 
14,30 w Foreign Office.

STANOWISKO NIEMIEC
Londyn, 6 kwietnia (PAT). Z kół de

legacji niemieckiej korespondent Polskiej 
Agencji Telegraficznej dowiaduje się, że 
stanowisko Niemiec w sprawach, jakie 
mają być poruszęne na konferencji 4-ch 
mocarstw, jest następujące:

1) Niemcy gotowi są przystąpić do 
szeroko zakrojonej unji celnej, która 
oprócz 5-iu państw naddunajskich obej
mowałaby Niemcy, Włochy, POLSKĘ i 
inne państwa, zainteresowane bezpo
średnio pod względem gospodarczym w 
środkowo-europejskim obszarze ekono
micznym;

2) Niemcy gotowi są tak samo przy
stąpić do planu cel preferencyjnych, o 
ile plan ten obejmie powyżej wymienio
ny obszar Europy środkowej. Delegacja 
niemiecka wychodzi z założenia, że ce
lowe wyrównanie wzajemnych interesów 
pomiędzy państwami przemysłowemi, a 
rolniczemi dokonane być może tylko w 
obrębie większego obszaru gospodarcz-
go;

3) O ile konferencja nie przyjęłaby 
ani rozwiązania pierwszego, ani rozwią
zania drugiego, to w takim razie niemie 
cka delegacja gotowa jest przyjąć plan 
preferencyjny w zakresie węższym i zgo 
dzić się na poniesienie przez Niemcy 
jednostronnych ofiar z zastrzeżeniem, iż 
jednostronne ofiary Niemiec byłyby po
czynione tylko na rzecz tych państw 
naddunajskich, które istotnie są w cięż
kiej sytuacji gospodarczej. Niemcy go
towe byłyby zgodz>ć się na plan prefe
rencji celnej dla austrjackich produktów 
przemysłowych oraz dla węgierskich, 
rumuńskich i jugosłowiańskich produk
tów rolnych;

4) Niemcy stanowczo odrzucają pro
ponowany plan preferencyjny angielsko- I 
francuski w obrębie 5-ciu państw nad- |

dunajskich, albowiem, zdaniem Niemiec, 
państwom naddunajskim, które istotnie 
są w ciężkiem położeniu, plan ten nic 
nie pomoże, dając jedynie korzyści Cze
chosłowacji, która, jak twierdzą Niem
cy, jest w sytuacji daleko lepszej od 
Niemiec.

Londyn, 6 kwietnia (PAT). Przeważa 
tu przekonanie że punktem riężkości 
konferencji będzie jutrzejsza przedpołud 
niowa narada szefów delegacyj. Jeżeli 
rezultatem jej będzie pewne zbliżenie 
poglądów, to możliwe jest, że popołud
niu dojdzie do kompromisu i że konfe
rencja zakończy się w piątek jakimś re
zultatem. Jeżeli jednak narada szefów 
delegacyj nie posunie konferencji na
przód, to możliwe jest odroczenie kon
ferencji na dwa tygodnie do Genewy, 
albowiem wszyscy zdecydowani są nie 
przeciągać konferencji poza najbliższy 
piątek.

Paryż, 6 kwietnia (PAT). O przebie
gu wczorajszej konferencji między fran
cuskimi i angielskimi ekspertami z u- 
działem francuskiego min'otrą Skarbu 
w Londynie utrzymują, iż chodziło szcze 
gólnie o propozycję francuską, przewi
dującą nietylko reformę budżetową oraz 
fir.ansowąr krajów naddunajskich, lecz 
również redukcję ich długów zagranicz
nych. W celu podniesienia zdolności kre 
dytowej tych krajów i wypuszczeń a no
wej emisji pożyczki zagwarantowanej 
przez wielkie mocarstwa, a przedewszy
stkiem przez Francję i W. Brylanję. 
Francja proponuje częściowe skreślenie 
dotychczasowych zobowiązań krajów 
naddunajskich wobec zagranicy.
. Sprawa ta mogłaby być załatwiona 

przedewsźystkiem kosztem finansów 
angielskich, gdyż W. Brytanja inwesto
wała znaczne kapitały na Węgrzech i w 
Austrji. Okoliczność ta powoduje, że 
Anglicy przystępują z wielką ostrożno
ścią do traktowania spraw finansowych, 
związanych z francuskim projektem bio 
ku naddunajskiego.

Ciężki przemysł finansuje Hitlera
Berlin, 6 kwietnia (PAT). Ciężki prze

mysł miał, według doniesień prasy, u- 
dzielić ostatnio stronnictwu narodowo- 
socjalistycznemu subwencj' w wysoko
ści 3 miljonów marek. Suma ta uzyska
na została podobno za pośrednictwem 
wielkiego przemysłu nadreńskiego Thy

ssena. Fundusz ten posłużyć miał na 
pokrycie długów, jakie organizacja hi
tlerowska poczyniła w drukarniach pod
czas kampanji wyborczej przed pierw- 
szem głosowaniem na prezy lenta Rze
szy i na nowe zamówienia agitacyjnego 
materjału przedwyborczego.

Armja czerwona broni granic 
sowieckich

Ryga, 6 kwietnia (ATE). Premjer so
wiecki Mołotow przemawiał na kongre
sie Ossoawiacbimu (Ligi obrony lotni
czej i przeciwgazowej). Wydarzenia na 
Dalekim Wschodzie wskazują, iż pokój 
jest zagrożony i walki lokalne mogą się 
łatwo zamienić na wielką zawieruchę 
wojenną. Związek sowiecki nie żywi 
żadnych planów agresywnych, jednak 
gotów jest do obrony swych granic, je
żeli armje nieprzyjacielskie będą usiło
wały zagarnąć choćby skrawek teryto- 
rjum sowieckiego. Premjer Mołotow 
wspomniał o rozłamie w obozie emigran 
tów rosyjskich na tle wydarzeń na Dale
kim Wschodzie. Oświadczył on, ii mo
narchiści rosyjscy i organizacje wojsko
we liczą na obcą interwencję i zamie
rzają przy pomocy Japonji oderwać kraj 
usuryjski i część kraju amurskiego od 
związku soweickiego. Plan ten zwalcza 
grupa emigrantów pod przywództwem 
MiIukowa; który twierdzi, iż oderwanie

tych terenów od związku sowieckiego 
byłoby czynem niepatrjotycznym. W każ 
dym razie, stwierdza premjer sowiecki, 
istnieją zamiary okrojenia posiadłości 
sowieckich na Dalekim Wschodzie, wo
bec czego armja czerwona powinna słać 
na straży nienaruszalności granic sowie
ckich.

KU UCZCZENIU PAMIĘCI

Hermana Diamanda
zostały wydane

P R Z E M Ó W I E N I A
ze wstępem i uwagami Alfreda Kriegera

Cena zł. 10.—
Do nabycia w Księgami Robotniczej, 
Warszawa, Warecka 9, oraz we wszy

stkich księgarniach.

Sprowadzenie wiecznego ognia w Atenach

wm? *

• r  a h i

Przeor klasztoru w asyście duchów- . wane powstanie narodowe, do groba 
nych niesie „Wieczny Ogień" z klasz- I Nieznanego Żołnierza, 
toru, gdzie w 1921 roku było proklamo- j
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Zemsta wobec niezależnego nauczyciela w Rykach
Przeniesienie tow. Osińskiego

fce w ianka kwiatków, wyrosłych na 
•fn iłyuj gruncie „sanacyjnym" dochodzi 
taki oto „kw iatuszek".

W m iasteczku Ryki, w pow. garwoliń 
skim pracow ał od 12 lat jako nauczyciel 
szkoły powszechnej, tow. Osiński Mar- 
jaa. Tow. Osiński, poza pracą nauczy
cielską, z której wywiązywał się ku o- 
gólnemu zadowoleniu rodziców i dzieci, 
uczęszczających do szkoły, przez cały 
czas pobytu swego w Rykach oddawał 
się z poświęceniem i zamiłowaniem pra 
cy społecznej i kulturalno - oświatowej, 
pracując w organizacjach oświatowych, 
jak TUR. Koło Młodzieży Wiejskiej, 
wygłaszając odczyty i referaty. Tow. O- 
siński jest przewodniczącym miejscowe
go Komitetu Robotniczego PPS. w ice
przewodniczącym OKR-u, przewodni
czącym miejsoowego oddziału TUR-a, 
przewodniczącym Rady Nadzorczej Ka
sy Stefczyka, członkiem zarządu straży 
pożarnej, przewodniczącym miejscowe
go Ogniska Nauczycielskiego, wice prze 
wodniczącym Zarządu powiatowego, o- 
raz członkiem Zarządu Wojewódzkiego 
Związku Nauczycielstwa Szkół Powsze
chnych. Prow adził on również akcję o 
uniezależnienie szkolnictwa z pod wpły
w ów  kleru.

Ludność miejscowa, w  uznaniu jego 
zasług dw ukrotnie w ybierała go wój
tem gminy Ryki w roku 1929. Dlatego 
tow. Osiński był solą w oku „sanacji". 
K ilkakrotnie otrzymywał propozycje 
przejścia do BB., ale wszystkie odrzucił 
ze wzgardą, za co grożono mu przenie
sieniem. Od tego czasu nastąpiła nagan 
ka. Na każdym kroku był szpiegowany 
r.awet przez swych kolegów nauczycie
li (!!) którzy chcieli się tym judaszow- 
skim sposobem przypodobać „sanacji" i 
zdobyć lepsze stanowisko. W czasie wy 
borów do Sejmu w roku 1930 tow. Osiń
ski przesłał przez swą 10-letnią córecz
kę list do jednego z obywateli w spra
w ie akcji wyborczej. List ten  został po 
drodze odebrany dziewczynce przez je-

D em onstracja strajkujących 
drukarzy  w e Lwowie

W  drukam i m etropolity Szeptyckie
go „Biblos" we Lwowie wybuchł ostat
n io  strajk włoski. Robotnicy, podob
nie, jak w hucie „HORTENSJA" w 
Piotrkowie, nie opuszczali drukarni, aż 
w ub. czwartek policja usunęła ich siłą.

W e w torek o  godzinie 20 robotnicy 
tej drukarni postanowili urządzić de
monstrację, jednak uprzedzona policja 
otoczyła lokal drukam i. Demonstranci 
rozdzielili się na dwie grupy: jedna po
szła pod m ieszkanie dyr. Nahirnego (ul. 
Na Zdrowie), druga pod pałac m etro
polity na pl. św, Jura, gdzie w ybito k il
kanaście szyb w pałacu.

Marszakowska 111. 
Na godz. 8 i 10

Kino ŚWIATOWID
Pocz. 4, 6, 8, 10. 

miejsca numerowane

Marlena DIETRICH
A nna May W ong i Clive Brook

w superfilmie produkcji 1932. osnuty na tle 
aktualnych w ydarzeń na froncie chińsko- 

japońskim

SZANGHAJ-EXPRESS M M
Uwaga. Passe-partouts reprezentacyjne ważne 

będą dopiero od 11 kwietnia.

HOLLYWOOD
H oża róg- M ararałkow  sklej

LUDZIE NA POSTERUNKU
wstrząsający dram at strażników morza

r r 1 „ ź u S m  L° W E .  Mac C larke ,  W il l iam  H arrlgan .
Na scenie rewja Nr. 2. Gośc. występy 
pod kierunkiem Tadeusza F aliszew skiego  

H. Dom ańskiego

i majestic
początek o g. 4,

nowy 
św ia t 43

6 . 8 , 10

n

I

u lu b ie ń c y ^  
p u b l i c z n o ś c i
w swej najnowszej kreacji p. t.

A T A C H 0 N
Nadprogram H aro ld  L loyd
Ceny od zł. 1. Ostatnie dni

" i™  FILHARMONIA 6.^10
W SOBOTĘ

G a r y  COOPER
i  C l a u d e t t e  COLBERT

tworzą mistrzowską kreację 
w potężnym dram acie p. t . :

K a p i t a n  w h a l a n

dnego z nauczycieli Gągałę i przesłany 
do władz, jako dowód, że tow. Osiński 
zajmuje się agitacją wyborczą. W roku 
1931 tow. Osiński nie chciał zmuszać 
dzieci, jak to robili inni nauczyciele, do 
wysyłania pocztów ek z życzeniami na 
M aderę. Wszystko to spowodowało, że 
tow. Osiński został z dniem 1 kwietnia 
r. b. przeniesiony do Bereznej Woli w  
pow, pińskim. Charakterystyczne jest to, 
że pismo zawiadamiające go o  przenie
sieniu otrzymał tow. Osiński 30 marca 
z tern, że 1 kwietnia ma się zgłosić w

nowem miejscu pracy, kiedy miejscowi 
nauczyciele, należący do BB., na kilka 
tygodni naprzód wiedzieli o przeniesie
niu, a kuzynka kierownika szkoły od 
2 tygodni czyniła starania o wyznacze
nie jej na miejsce, opróżnione po tow. 
Osińskim.

Tak to „sanacja” mści się na obywa
telach, którzy nie chcą się sprzedawać, 
a wierni są ideom swym i przekonaniom

W Rykach i okolicy panuje z tego po 
wodu wielkie oburzenie. Bardzo ostro 
krytykuje się tego rodzaju „zemstę".

Jak to menerzy „sanacyjni"
„organ izow ali"  k o le ja rzy  w  Jęd rzejow ie

(Korespondencja własna).

Niedawno do Jędrzejowa zjechali me
nerzy „sanacyjni" „organizować” kole
jarzy. z posł. Koperskim i Sanojcą na 
czele. Znalazł się tam również przedsta
wiciel ZKP, p. Chojnowski z Kielc. Na
stępnie ogłoszono w prasie „sanacyjnej", 
że jakoby 120 osób przystąpiło do no
woutworzonego „koła kolejarzy B. B. 
W. R.“

A jak to  wszystko wyglądało w rze
czywistości, wiedzą dobrze kolejarze, 
którzy byli na owym wiecu.

Kiedyż to  mogło przystąpić do ,koła 
B. B.” 120 kolejarzy? Po frazesach i de- 
magogji „sanacyjnej", kolejarze zaczęli 
zabierać głos i zadawać pytania „sana
cyjnym" menerom na temat ustaw eme
rytalnych i innych rozkoszy, któremi 
większość „sanacyjna" w Sejmie obda
rza pracowników kolejowych.

W odpowiedzi na to  dygnitarze ci 
wypierali się; mówili, że to „niepraw
da" (?l)t że  „nic o tem nie wiedzą" itp., 
a kiedy kolejarze zaczęli wyrażać zdzi
wienie, że tacy .przywódcy" mogą o

tem wszystkiem nie wiedzieć, mówcy 
„sanacyjni" poprostu zwiali, tłomacząc 
kolejarzom, że „nie mają czasu", bo 
„śpieszą się na pociąg"!

Tak to wyglądał w rzeczywistości ów 
wiec w Jędzejowie.

Kolejarze mieli możność przekonać 
się wówczas, jakie stanowisko zajmuje 
przedstawiciel ZKP, wiceprezes okręgu 
ZKP Radom, oraz kandydat na prezesa 
okręgowego!

Otóż mówił on że to, co dzisiaj robi 
się kolejarzom, to jest „konieczność" (!). 
W  myśl jego rozumowania, kolejarze 
mają się jeszcze za dobrze (I) i winni 
wszyscy skupiać się w „związku" „sa
nacyjnym", aby w ten sposób okazać 
„wdzięczność" (!) sanacji!

Lecz kolejarze w ędzą dobrze, jaka to 
się od nich wdzięczność należy BB za 
nędzę, redukcje { pozbawianie ich należ
nych praw.

Ale powstaje pytanie, jak długo jesz
cze członkowie ZKP pozwolą się zdra
dzać swoim przywódcom?!

Rozprawa sądowa w Bielsku Podlaskim
0  zb ió rk ę  w śró d  c z ło n k ó w  organizacji

(Kor. własna).

W  sądzie grodzkim w  Bielsku Podia, 
skim, odbyła się spraw  ttow. Edwarda 
Hryniewicza, Karola Zaorskiego, Maksy 
miljana Giermana i Jerzego Simonienko, 
oskarżonych z art. 138 k. k, o to, że w 
dniu 18 grudnia 1931 r., działając, jako 
członkowie Rady Zawodowej w Bielsku, 
zdecydowali i przeprowadzili zbiórkę 
dobrowolnych ofiar wśród zorganizowa
nych członków na rzecz pomocy praw

nej i dla rodziny aresztowanego przed
tem członka związku.

Sąd stanął ńa stanowisku, te  zbiórka 
taka jest kw estą publiczną, wymagającą 
zgłoszenia u władz administracyjnych, 
czego w danym wypadku nie uczynio
no — i skazał wszystkich wyżej wymie
nionych po 150 zł. grzywny, z zamianą 
na 3 tygodnie aresztu. Od wyroku przy 
sługuje kasacja.

Zatarg w Polskim Banku Przemysłowym we Lwowie
Zredukowani urzędnicy w dalszym ciągu pozostają  w  banku

Ja k  donoszą pisma lwowskie zredu
kowani urzędnicy Polskiego Banku Prze
mysłowego we Lwowie nie otrzymali 
dotychczas, mimo upływu 6 miesięcy, 
umówionej odprawy emerytalnej.

Pozbawieni pracy i chleba, powrócili 
zredukowani urzędnicy 29 ub. m, do 
gmachu banku, oświadczając, że tak dłu

go nie opuszczą swego utraconego war
sztatu pracy, dopóki Bank nie wywiąże 
się ze swoich zobowiązań, co winno by
ło dawno nastąpić.

Jak  słychać dziś ma przybyć do Lwo-. 
wa jeden z dyrektorów z ram ienia Za
rządu Banku.

Rozruchy głodowe bezrobotnych
w e  L w ow ie

Szturm na s tragany  z pieczywem. —- Aresztowania
W e w torek o 12 w południe, przed 

gmachem urzędu pośrednictw a pracy 
we Lwowie przy uł. Ruiowskiego, ze
brała się większa liczba bezrobotnych, 
domagając się pracy. Stąd zebrani u- 
dali się na Rynek gdzie pod ratuszem 
wybrali z pośród siebie delegację, aby 
interweniowała u prezydenta Droja- 
nowskiego w sprawie uruchomienia ro 

bót publicznych i budowlanych.
Na Rynku znajdują się stragany z 

pieczywem. Bezrobotni, który od dłuż
szego czasu cierpią straszną nędzę, 
rzucili się na stragany, zabierając pie
czywo. Pow stało zamieszanie. Przybyłe 
silne oddziały policji rozprószyły de
m onstrantów, dokonując k 'lku  areszto
wań.

Walki w „sanacyjnej" rodzinie
Epilog aw an tu r w  Inowrocławiu

Czytamy w „Gazecie Bydgoskiej” :
W  lipcu roku ub. w Inowrocławiu w 

trakcie posiedzenia miejscowego od
działu Związku Strzeleckiego prezes 
BB. na miasto i powiat inowrocławski, 
dr. Graczykowski, społiozkował zastęp
cę starosty, dr. Lucjana Dembowskiego, 
kom endanta „Strzelca" na trzy okolicz
ne powiaty.

Zrobił się krzyk w rodzinie „sanacyj
nej", no i wkońcu dr. Dembowski za
skarżył dr. Graczykowskiego o to, że w 
dniu 20 lipca 1931 roku przybył do 
świetlicy „Strzelca" w Inowrocławiu na 
zebranie bez zaproszenia i, w obecności 
40 strzelców, wygłosił przemówienie, 
choć nie miał na to zezwolenia, zarzu
cając w niem dr. Dembowskiemu, że jest 
tym, który oszukuje władze i t. d„ po
czerni uderzył go w, twarz.

Głośny ten proces został kilkakrotnie 
odraczany.

Na propozycję przewodniczącego są
du, sędziego Stobieckiego, który na 
pierwszej rozprawie zaproponował stro
nom ugodowe załatwienie sporu, sfor
mułowano ugodę w t®n sposób, że dr. 
Dembowski cofa skargę pryw atną prze
ciwko dr. Graczykowskiemu, zaś Gra

czykowski przeprasza tamtego, za
równo za zniewagi czynne, jak i słowne, 
podkreślając, że przyczyną zniewagi nie 
były momenty osobiste, tylko „konflik
ty ” na tle pracy „ideowej".

Stronom dano dwutygodniowy termin 
do namysłu, czy ugodę przyjmują.

W konsekwencji okazało się jednak, 
że dr. Dembowski nie godzi się na takie 
załatwienie sporu, żądając wyroku są
dowego.

Tak doszło więc do kilku nowych roz
praw, na których, w charakterze świad
ków, zeznawał szereg tuzów „sanacyj
nych".

W poniedziałek, dn. 4 b. m., zapadł 
ostatecznie wyrok, skazujący d-ra Gra- 
tzykowskiego za spoliczkowanie i znie
wagę słowną (§ 185 kk.) na 1,000 zło
tych kary, względnie 40 dni więzienia 
w razie nieściągalności grzywny, oraz na 
ponoszenie kosztów postępowania sądo
wego.

W związku z tym wyrokiem, krążą 
po Inowrocławiu wersje, że dr. Graczy
kowski złoży godność prezesa BB„ ma
jąc zamiar wycofać się całkowicie z 
pracy politycznej.

Bezrobotni mieszkańcy „Domów Robotniczych"
w  C zęsto ch o w ie

apelują do Magistratu o niewyrzucanie ich z m ieszkań
Otrzymujemy następujące pismo, k tó

re w skróceniu podajemy:

My, niżej podpisani mieszkańcy „Do
mów Robotniczych m. Częstochowy, w 
czasie, gdy otrzymywaliśmy m ieszka
nia — wszyscy pracowaliśmy i byliśmy 
szczęśliwi, że mogliśmy zamieszkać w 
w arunkach ludzkich.

Czasy się zmieniły. Dziś większość z 
nas — to pozostający bez pracy i zale
dwie otrzymujący skromne racje żyw
nościowe z Komitetu Pomocy Bezro
botnych, a więc — pozbawieni środków

Trup szofera w aucie
We w torek na szosie Ostrów — Zam

brów, w godzinach popołudniowych po
licja zauważyła stojącą limuzynę ze zna
kiem rejestracyjnym W. R. 63648. Na 
miejscu szofera nie było nikogo. Kiedy 
policja otworzyła drzwi samochodu, o- 
czom jej przedstaw ił się okropny widok: 
W wozie znajdował się trup szofera. 
Oględziny wykazały, że szofer zabity zo
stał wystrzałem z rewolweru typu woj
skowego w tył głowy. Na podstawie 
znalezionych dokumentów ustalono, że 
zabity nazywał się Izrael Kielter, zam. 
w Warszawie przy ul. Leszno 23, po
nadto w aucie znaleziono walizę, włas
ność Zbigniewa Szczyglińskiego, ucznia 
6 klasy gimnazjum państwowego w O- 
strowi Mazowieckiej.

Prow adzone są dochodzenia w tej ta 
jemniczej sprawie.

Listy do Redakcji
Otrzymaliśmy następujące pismo ze 

Lwowa:
Słuchając sobotniej wieczornej audy

cji radjowej, oburzyłam się nadzwyczaj
nie, gdy Stanisław Niewiadomski powie
dział o Ungarze: „żydek z Budapesztu". 
Opinja publiczna nie powinna, moim 
zdaniem, na to  pozwolić, żeby krytyk 
muzyczny w tak pogardliwym tonie i w 
tej formie mówił publicznie o artyście 
miary Ungara.

Uważam za swój obowiązek postępo
wanie to  publicznie napiętnować.

Z socjalistycznem pozdrowieniem
Eleonora Lazarus.

U/IAD0M0SCI SPORTOWE 0
KUSOCIŃSKI POWRACA Z RIWIERY.

Po dwutygodniowym pobycie na tre 
ningu w Antibes — pod Niceą, Kusociń- 
ski powraca w tych (Uniach do Polski.

DZISIEJSZY MECZ KOSZYKÓWKI.

Dziś na nowem boisku w Domu A ka
demickim o  godz. 16.30 rozegrany zo
stanie mecz koszykówki pomiędzy AZS 
i M akabi.

NIEDZIELNY MECZ LIGOWY 
POLON JA—W ARTA.

W niedzielę o godz. 16 na boisku Po- 
lonji przy  ul. Konwiktorskiej rozegra
ny zostanie mecz i gowy Polonia—W ar- 
ta. I

Drużyna Polonii wystąpi w następu

jącym składzie: K sieliński, Jelski, Bu- 
łanow, Seichter, Pazurek II, Nowikow, 
Szczepaniak, Malik, Łańko, Ogrodziń- 
ski, Michalski.

OTWARCIE SEZONU KOLARSKIEGO 
WARSZ. TOW CYKLISTÓW.

W niedzielę odbędzie się uroczystość 
otwarcia sezonu kolarskiego, przyczem 
WTC organizuje wycieczkę na Bielany 
z udziałem członków i ich rodzin. W y
jazd z Dynasów o godz. 9 rano. 

ZAKOŃCZENIE MAKABIADY.
Ogólnożydowskie Igrzyska sportowe 

M akabiady zostalv w Chaiffie zakoń
czone, poczem odbyła się uroczystość 
rozdania nagród Polska drużyna zaję

ła jedno z czołowych miejsc.
W finałowym meczu tenisowym Pol

ska uległa Czechosłowacji 1:4 Najlep
szy gracz polski, W ittman, uległ Hech- 
towi, lecz pokonał Gotesmana, zdoby
wając jedyny punkt dla swej drużyny.

NIEDZIELNY MECZ BOKSERSKI.

W niedzielę, o godz. 12 w sali kina 
Hel (Zamojskiego 20) rozegrany zosta
nie mecz bokserski Zjednoczonego 
CWS. Program obejmuje 7 walk, a mia
nowicie Brzęczek (Z)—W ieczorek (C). 
Michalski—Śmiech, Gyran—Goss, S ta
ni ko wski—Orlicz, M arczewski—B arto
siak, Bystry—Karpiński, Jasku ła—Hy- 
mer. Najciekawsze walki te  Cyran — 
Goss i Bystry—Karpiński.

do życia. Tem s?mem nie jesteśmy w 
możności opłacać czynszu komorni arre- 
go.

W  obecnych warunkach nawet pry
w atni właściciele domów nie stosują 
bezwzględnych rygorów eksmisyjnych, 
natom iast M agistrat częstochowski 
przystępuje do forsownego wyrzucania 
bezrobotnych z domów miejskich.

Pomiędzy zagrożonymi eksmisją są 
tacy, którzy, będąc w lepszych warun
kach materjalnych. opłacali komorne za 
pół roku z góry a gdy znaleźli się w 
takich warunkach, że nie mogą płacić, 
M agistrat stosuje względem nich eks
misje.

Położenie nasze jest w prost tragicz
ne, gdyż, pozostając bez pracy, a w ięc  
bez środków do tycia, obarczeni Bez- 
nemi rodzinami do 14 osób, tracimy 
dach nad głową.

Ja k  straszną musi być naszą dola, 
świadczą o  tem sceny w  czasie prze
wodu sądowego w dniu 30 ub. m., gdy 
kobiety padały  zemdlone.

Następują podpisy.

CENTRALNA SEKCJA TEATRALNA TUR 
PRZY ZARZĄDZIE GŁÓWNYM TUR.

wydała
E. Szymańskiego „WOJNĘ"
A. Maliszewskiego „BALLADĘ
0  TAŃCZĄCYM DZWONIE
1 ZBUNTOWANEJ ARMACIE"

opatrzono dokładr.emi objaśnieniami i uwa
gami reżyserskiemi, dla użytku 6oen i zespo
łów robotniczych.
Cena 1 zł. Cena 1 zł.

Zamówienia kierować należy do Sekre
tariatu Gen. Zarządu Głównego T. U. R., 
ul. Czerwonego Krzyża 20 TV p.

Kino „ADRIA PALACE"
Wierzbowa 7 ■  Potł 4, (. «. 10

J e a n e t t e  Mac Donald
i VICTOR MAC LAGLEN (bohater

film u X 27) w  szam pańskiej kom edji p- t :

AFERA MĘŻATKI
R am on H o v arro  w  d źw ięk ow cu

„Ben-Hur"
największy film świata

KINO
DŹWIĘK. K o m e t

C hłodna 47 a
Pocz. o g. 5. W Niedz. o g. 3

DŹW IĘKOW Y
KINOTEATR M I Ł J S R I
TRADER

H O R N
W ł. M ETRO NADPROGRAMY

Na pierwszy seans (do godz. 6) 
cenv m iejsc na p a rte r  zniżone.

COLOSSEUM

ł >

pocz. •  5.S0,

MAŁA SALA:
Dziś P R E M J E R A



ł

itr 6 ■ „ROBOTNIK", piątek, 8 kwietnia 1032 Nr.

Zamachy samobójcze
17-*Maxia Ma.-»a Miniewiczowa napiła 

się (.«*,■ .cji ocio w*j.
— tS ictnia Marja Temala, bez zaję

cia, otruta się ługiem.
Ofiarom zawodów życiowych pomocy 

udzieliło Pogotowie, poczem Miniewi- , 
ezcwą przewiozło do szpitala Wolskie- i 
go, Temalę zaś—w stanie ciężkim — na ] 
Czystem. i

— Wczoraj w południe w hotelu „As
toria" popełnił samobójstwo 24-Ietni Bo
lesław Czarnecki, adjunkt biura projek
tów i studjów PKP. Na odgłos wystrzału 
rewolwerowego wpadł numerowy, wzy
wając Pogotowie. Lekarz stwierdził 
śmierć wskutek postrzału w klatkę pier
siową, Zwłoki przewieziono do prosekto
rium.

Wczorajsze wypadki
SKUTKI NIEOSTROŻNOŚCI Z BRONIĄ.

27-letni Stefan Ceodecki, manipulując re 
wolwerem, spowodował w ystrzał, raniąc się 
w brzuch. Rannego opatrzyło Pogotow ie i w 
stanie ciężkim przewiozło do szpitala na 
Czystem.

WYPADKI TRAM W AJOW E DZIECL
Na ul. 11 L istopada pod  'elektrow óz linji 

„21“ dostał się 10-letni W ładysław  Polakow 
ski. Lekarz Pogotowia stw ierdził ranę szar
paną lew ego podudzia i przew iózł chłopca 
do szpitala Przem ienienia Pańskiego.

— 11-letn i M ichał Polipczak, uczeń, zo
sta ł potrącony przez tramwaj lnji „6“ na 
ul. Odrowąża. Lelkarz Pogotowia stw ierdził 
potłuczenie i zdrapanie tw arzy i nóg.

PRZY PRACY.
Na terenie elektrow ni warszawskiej, w 

czasie pracy został przygnieciony wózkiem 
52-letni Adam Grulb, robotnik. Doznał on 
złam ania żebra oraz poranienia języka i b ro
dy. Po opatrunku, poszw ankowanego prze
wieziono do domu.
UCIECZKA ARESZTANTA.

Z kąpieli6lka miejskiego posterunkow em u

policji zbiegł aresztant, oskarżony o k ra
dzież bańki z mlekiem, 29-letni Merdhaim 
Próżniak.
SAMOBÓJSTWO ZŁODZIEJA.

Na przystanku autobusowym przy ul. 
W ielkiej jakiś cpryszek w yrwał wysiadają
cej pasażerce torbkę i rzucił się do uciecz
ki. W pobliżu ul. Śliskiej uciekającego za
trzym ał policjant i odprow adził do 8 komis. 
Tam okazało się, że jest to  23-letni Wolf 
Grosman. Ze znalezionego przy nim doku
m entu okazało się, iż G. m iał jeszcze do od
siedzenia rok  więzienia, lecz na skutek d o 
brego sprawowania się otrzym ał urlop p rzed 
terminowy. Po sporządzeniu protokułu, 
Grosm ana wczoraj w  południe policjant 
przeprow adził do aresztu  centralnego, gdzie 
m ieści się również areszt urzędu śledczego 
Na 6 p iętrze złodziej szybko pobiegł do ok
na, otw orzył je i skoczył na asfalt podwó
rza. W skutek pęknięcia czaszki G. zmarł 
p rzed  przybyciem lekarza Pogotowia.

Dziś w Radjo
11.20 — 11.25 Komunikat d la  lotnictwa.

11.25 — 11.45 Przerw a. 11.45 — 11.55 Prze
gląd prasy. 11.58— 12.05 Sygnał czasu i hej
nał. 12.05 — 12.10 O dczytanie programu. 
12.10 — 13.10 P łyty gramofonowe. 13.10 —
13.25 Kom unikaty PIM  i gospodarczy. 13.25 
—13.35 Przerw a. 13.35 — 13.44 G itary ha
wajskie. 13.55 — 14.45 Przerw a. 14.45— 15.15 
K oncert skrzypcowy w  wyk. Hubermana. 
15.15— 15.20 Z życia Polskich Zespołów Śpie
waczych. 15.20— 15.25 Przerwa. 15.25— 15.45 
Odczyt dla m aturzystów . 15.45 — 15.50 G ieł
da  oraz komun, d la  żeglugi. 15.50 — 16.10, 
Odczyt dla m aturzystów . 16.10—16.20 Płyty. 
16.20 — 16.40 Skrzynka pocztow a. 16.40 — 
16.55 Płyty. 16.55 — 17.10 Lekcja angiel
skiego. 17.10 — 17.35 „Najnowsze pojęcia o 
budow ie w szechśw iata". 17.35 — 18.50 Kon
cert orkiestry m andolinistów. 18.50 — 19.15 
Rozmaitości. 19.15 — 19.25 Przegląd prasy 
ro 'niczej. 19.25 — 19.30 Program na jutro.
19.30 — 20.00 R ecital śpiewaczy. 20.00 — 
20.15 Prasow y Dziennik Radjowy, 20.15 —
20.30 Pogadanka muzyczna. 20.30 — 22.10. 
Transm isja koncertu  z Filharmonji W arszaw 
skiej 22.10 — 22.15 Przerw a. 22.15—22.30. 
Feljeton  literacki: „A rtur Góreki". 22.30 — 
22.35 Prasowy Dziennik Radjowy. 22.35 — 
22.40 K omunikaty PIM 'i  policyjny. 22.40 — 
22.45 W iadomości sportowe. 22.45 — 24.00. 
Muzyka taneczna.

WILLIAM J. LOCKE.

Kto wygrał na loterji?
W czoraj w 22-gim dniu ciągnienia loterji 

główniejsze w ygrane padły na następujące 
numery:

PREM JE.
1) W ygrane zł. 250 +  prem ja zł. 2000

Nr. 40996.
2) W ygrane zł. 250 +  prem ja zł. 2000

Nr. 71569.
2) W ygrane zł. 250 +  prem ja zł. 2000

Nr. 76243.
2) W ygrane zł. 250 +  prem ja zł. 2000

Nr. 138452.
2) W ygrane zł. 250 +  premja zł. 2000

Nr. 140454.
50.000 zł  60430.
Po 3.000 zł. — 43644 48796 52164 52524 

54942 73059.
Po 2.000 zł.—4627 10946 15628 30386 40616 

43374 57113 84005 104514 134382 138757 
155028 156550.

Po 1.000 zł. — 2263 5794 824 6102 11566 
12337 13595 40044 41250 48982 50914 589% 
61465 62046 724 77748 79389 84180 93187 996 
96775 99461 107297 108452 121489 124224 
129824 130723 144582.

STAN POGODY
POCHMURNO, DESZCZE.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: W  całym kraju  przew ażnie p o 
chmurno z przelotnem i deszczami. Tem pe
ratu ra  bez znacznych zmian. Porywiste, 
chwilami gwałtowne (zwłaszcza na wybrze
żu) w iatry południowo-zachodnie i zachód-

Co słychać w W arszawie?
CENY RYNKOWE według danych 

inspekcji handlowej za okres ou 26-go 
m arca do 2 kwietnia spadły o 2.07% w 
stosunku do okresu poprzedniego. Jest 
to zwyikły objaw poświąteczny. Pozo
staje moc towaru, który sprzedaje się 
poniżej ceny kosztu. W przyszłym ty
godniu należy się spodziewać zwyżki 
cen. Ale nawet mimo niskich cen lu
dzie nie kupują, bo nie mają za co.

KUPNO I SPRZEDAŻ SAMOCHODU 
powoduje konieczność zawiadomienia 
w W arszawie działu drogowego Komi- 
sarjatu Rządu, względnie starostw a na 
prowincji. N iestety w wielu wypadkach 
obowiązek ten jest zaniedbany, wobec 
czego winni niestosowania się do prze
pisów pociągani są do odpowiedzialno
ści karno-administracyjnej. Zdarzają się 
wypadki, że ukarano cały łańcuch ku- 
pujących i sprzedawców samochodu.

WYCIECZKI PO MIEŚCIE stały się 
wyjątkowo popularną rozrywką w W ar
szawie. Wobec braku pieniędzy na in
ne, bardziej kosztowne rozrywki, gru
py urządzają zwiedzanie miasta. Nie
stety  wiele cennych pamiątkowych 
gmachów, posiadających znaczenie a- 
trakcyjne, jest niedostępnych. W tej 
sprawie odbędzie się konferencja 
wspólna szeregu organizacyj kultural
nych.

NA ŻABIEJ i na innych wąskich uli
cach często zatrzymują się samochody 
przed bramami domów. Jest to niewy
godne i niebezpieczne, szczególnie na 
Żabiej, przez którą przechodzi autobus. 
Komisarjat Rządu wytfał polecenie po
licji, by zwracano uwagę na niepożąda
ne zatrzymywanie się samochodów na 
ulicach wąskich

„Sierżant X"
Sidi-bel Abbes, piekło na ziemi, stacja 

zborna Legji Cudzoziemskiej, tej ucieczki 
rozbitków życiowych, szukających pod palą- 
cem słońcem, wśród tysięcy niebezpie
czeństw zapomnienia o doznanych zawo
dach...

Wszyscy są tam sobie równi, A rystokrata  
czy szaleniec, uciekający do Legji dla za
spokojenia kaprysu jest tam równy prze
stępcy, ściganemu przez w yrok sądowy.

Ale są tam  i tacy, k tó rych  do  Legji po
gnała nieopanow ana żądza zapomnienia 
przeżytych tragedyj życiowych.

Tragedję przeszedł człowiek znany, jako 
„Sierżant X".

Człowiek bez imienia i nazwiska. Miał 
być rozstrzelany, lecz w ostatniej chwili u- 
niknął śmierci. Ubóstw iająca go żona pocie
szyła się... w yszła za innego...

I w kilka lat później spotkali się oko w 
olko w dalekim  forcie afrykańskim.

Je s t to niebyw ały tem at w spaniałego fil
mu, k tó ry  p. t. „Sierżant X’’ ukaże się ju t 
w krótce w W ielkiej Sali Filharmonji.

Reżyserowali go: Strzyżewski i W ołkow, 
a rolę główną kreuje Iwan Mozżuchin.

Co grają w Teatrach?

Z WCZORAJSZEJ G IEŁD !
W aluty: Dolary St. Zjedn. 8.90.
Dewizy: Holandja 361.00; Londyn 33.95 — 

34.00; Nowy Jo rk  8.907; Paryż 35.17; Praga 
26.43; Szwaj.carja 173.60.

TEATR ATENEUM. Dziś pow tórzenie 
prem jery „Cara Lenina" z Jaraczem .

TEATR WIELKI. Dziś „Eugenjusz One- 
gin".

TEATR NARODOWY. Do czw artku przy
szłego tygodnia w łącznie „Don Carlos" w o- 
praw ie Karola Frycza.

W końcu przyszłego tygodnia prem iera 
sztuki napoleońskiej Mussóliniego i Forzena 
„Sto dni" w reżyserji dyr. Ludwika Solskie
go

TEATR NOWY. Codzieanie komedja wło
ska M iodość szumi".

TEATR LETNI. Dziś i jutro gra świeżo 
wystawioną, sensacyjną komedję paryską 
Ludwika Verneuil'a „Bank Nemo" z Lesz
czyńskim w popisowej roli głównej.

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie kom e
dja Shawa „Pygmaljon".

TEATR MAŁY. Komedia W inaw era ,,Po- 
prostu truteń"

BANDA. Rewja p. t. „100% Bandy”.
TEATR „MORSKIE OKOf. W dalszym 

ciągu rewja „Złota defilada".
JUBILEUSZ „QUI PRO QUO". T eatr 

„Qui p ro  Quo" święci dziś jubileusz cz te r
nastoletniego istnienia pod kierownictwem 
artystycznem  J. Boczkowslkiego, który był 
założycielem „starej budy" i długoletnim jej 
sternikiem.

Jubileusz dzisiejszy zapowiada się uroczy
ście i ściągnie niew ątpliw ie do  „Qui pro 
Quo" licznych jej przyjaciół i sympatyków.

W dniu jubileuszu „Qui p ro  Quo" zapre
zentuje nowo wystaw ioną rewję p. t. „Po
czekajcie! Poczekajcie!", z gościnnym wy
stępem  światowej sław y śpiew aka Dymitra 
Smirnowa, który z nieporównanym wdzię
kiem i finezją in terpretu je piosenki i rom an
se. Dziś Smirnow w ystąpi z zupełnie nowym 
programem.

TEATR „KAMELEON". Nowa rewja p. t. 
„W alter pod M essalką".

ANANAS. „Kwiat z Hawai”.
MIGNON (6.30 i 10) rew ja „Hopla! Raz 

się żyje!"
TEATR NOWOŚCI. Dziś operetka Lehara 

„Carewicz". W próbach „Kwiat Hawaju" 
Abrahama.

KONCERTY LAUREATÓW  w  k o n s e r -
W ATORJUM . K oncert laureatów  odbędzie 
się w niedzielę. Program  w ykonają dwaj 
wybitni laueraci sowieccy: Abram Lufer i
Leonid Sagałow.

U Konserw atorium  Interesujący wieczór aryj 
operow ych i pieśni. Program  wykonają: Eu- 
genja Hofman (mezzosopran) i Stanisław  
Znicz (baryton), artyści opery lwowskiej. 
Akompaniuje Ignacy Rosenbaum.

TEATR „KUKIEŁEK". Rob. Tow. 
Przyjaciół Dzieci urządza w niedzielę 
10 bm. o godz. 3% w sali Konserwato
rium, Okólnik 1, przedstaw ienie tea trzy 
ku „Kukiełek", urządzonego przez od
dział Żoliborski i cieszącego się wśród 
dziatwy W arszawy zasłużoną sławą.

Dana będzie bajka Marji Kownackiej 
„O straszliwym smoku i dzielnym szew
czyku, prześlicznej królewnie i królu 
Gwoździku".

Bilety po 1 zł., 75 gr. i 50 gr. dla dzie
ci i po 1.50 i 1 zł. dla dorosłych w „Na
szej Księgarni", Świętokrzyska 16 i przy 
wejściu. Dochód na Ogniska i kluby 
Warszawskiego Oddziału Rob. Tow. 
Przyjaciół Dzieci, oraz na dożywianie 
dzieci na Ochocie.

Tragedja handlarza 
ulicznego

W bram ie domu W ielka 5 napił się 
esencji octowej 20-letni Ele Urbach, u- 
liczny handlarz szczotkami. D esperata, 
po udzieleniu pomocy przewiozło Pogo
towie do szpitala Dz. Jezus. Urbach już 
4-krotnie usiłował popełnić samobój
stwo, lecz za każdym razem był urato
wany.

Przyczyna ostatniego zamachu — roz
pacz z powodu zabrania mu przez policję 
towaru za handel uliczny bez licencji.
Urban nie mógł towaru wykupić z wy
działu handlowego M agistratu, gdyż nie 
miał pieniędzy naw et na życie dla sie
bie, żony i dziecka.

Co w yśw ietlają kina?
ADRIA: „Alera mężatki".
ATLANTIC: „Rok 1914".
APOLLO: „Puszcza".
BAJKA: „Tydzień humoru". 
COLOSSEUM' „Dzikie pola".
W małej sali; „Światła wielkiego miasta". 
CASINO: ..Ułani, ułani!...'*
CAPITOL: „Najeźdźcy".
GRISTAL: „Za grzechy b ra ta"  i „Trzech

włóczęgów".
CZARY — Flip i Flap, a a  scenie re»'ja. 
ERA. „Straszna noc".
FILHARMONJA: „Kapitan Whalen". 
FORUM: „X. 27" z M arleną Ditrich. 
HELJOS: „Cham".
„HOLLYWOOD": „Ludzie na posterun^

ku".
. KOMETA: „Ben Hur".

IRA: „Tego jeszcze nie było".
ITA LJA: „Tryumf miłości".
LOTOS: „Cham".
LUX: „Koenigsmark" oraz występy W ła

dzia Zwirlicza.
M AJESTIC: „Pat i  Patachon jako  w łó

częgi".
MARS: „K lątw a mandarynów".
MASKA: Liljana Harvey „Droga do raju". 
MEWA: „Rozwódka" i  „Grzesznica z

Montiparnaace".
M IEJSKI „T rader Horn".
PAN: „Najeźdźcy".
PALACE: „Liljanka chce się rozwieźć".
RIVIERA: „Bezimienni bohaterowie". 
ROXY: „Plan W." i rewja.
SPLENDID: „Praw o miłości'.
STYLOWY: „Legjon ulicy".
SFINKS: „Tajemniczy Dżems".
SOKÓŁ: „K apitan m arynarki" i „Taugo

miłości".
ŚWIATOWID: „Szanghaj Express".
TĘCZA: „Przygoda miłosna".
TOMBOLA: „24 godzin i św ietna p a r t ia '. 
TON: „Bezimienni bohaterow ie". 
UCIECHA: „Niech żyje wolność!" 
„U RA NJA": „Tajemniczy zabójca". 
WISŁA: „Kochanka generała".
ZNICZ: ,10-ciu z Paw iaka".
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JAGNIĘ W WILCZEJ SKÓRZE
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny).

Buddy wrócił zniechęcony.
— No i cóż? — zapytała Diana,
— Pamiętasz „Kupca Weneckiego'*?... „Równie 

dobrze możesz probować przekonywać wilka" i t. d. 
Wszystko jest, zdaje się, skończone.

Rzucił się na krzesło. Diana uklękła koło niego:
— Rozmawiałam z Toniem. To nie jest koniec, 

ale początek. Jedna jest tylko droga przed tobą.
Spojrzał na Dianę posępnie. — Wiem, co chcesz 

powiedzieć. Mam pojechać do Anglji i spojrzeć oko 
w oko niebezpieczeństwu — i odpokutować za to, co 
zrobiłem.

Przykucnęła na palcach. — W jaki sposób domy
śliłeś się?

— Wiem przecież, co każdy przyzwoity człowiek 
musi myśleć o mnie. Ale przypuśćmy, że tak  postą
pię. Co wtedy? Czy nam to ułatwi cośkolwiek? 
Poza tem, naturalnie, że ulży to memu sumieniu! Ale 
co z tobą?

Odchyliła się nieco wtył. Biła z niej promienna 
młodość.

— Co ze mną? Ja  tu się nie liczę. Ale w każdym 
razie... pójdę na wszystko razem z tobą, aż do końca 
życia!

Tonio stanął przed otwartem  oknem i, opierając 
łokcie o parapet, spoglądał na rozciągające się przed 
jego wzrokiem fantastyczne miasto. Po chwili po
czuł, że ktoś obejmuje go za ramiona. Odwrócił się 
i ujrzał zupełnie zmienionego Buddy’ego.

— Pojedziemy jednak na Coney Island — zawołał 
Buddy — i zabawimy się cudownie!

ROZDZIAŁ XXII.
W krótce potem odpłynęli z Nowego Jorku, wy- 

nająwszy kabiny na okręcie na nazwisko sir Brother- 
tona i lady Drake. — Musimy rozpocząć życie odrazu 
pod właściwemi barwami — oświadczyła Diana.

Diana nalegała na to, aby wzięli ślub. Wysuwała 
tak wymowne argumenty, że Buddy zmuszony był 
jej ustąpić. Z początku opierał się temu z uporem, 
kierując się względami konwencjonalnego honoru. 
Wiedział przecież — i ona wiedziała — ku jakiemu 
wstydowi i hańbie szedł teraz z własnej, nieprzymu
szonej woli.

— Jeżeli sądzisz, że jestem zbyt słaba, aby to 
znieść — rzekła Diana, — powiedz mi odrazu, abyś
my się mogli rozstać na zawsze.

Na to nie było odpowiedzi. Dla Buddy‘ego Diana 
była światłością bez cienia, która osłaniała go przed 
gniewem Boga.

Ale Buddy stanął teraz na drugiej pozycji obron
nej. Czeka go więzienie. Rozłąka, k tóra potrwa 
Bóg wie jak długo. To samo już uniemożliwia m ał
żeństwo!

— Ale dlaczego? Czy uważasz, że honor wymaga, 
aby dać mi sposobność do zmiany decyzji? Źe może 
zjawić się jakiś inny mężczyzna, a ja będę zupełnie 
usprawiedliwiona, jeśli całą znajomość z tobą zacz
nę traktow ać jak męczącą zmorę? Albo... że gdy to 
się już skończy i odzyskasz wolność, przyjmę Cię 
z niechęcią? Bądźmy zupełnie szczerzy. Nie może 
być przecież nic innego. To ciebie dręczy, praw da?

Naturalnie, że o to chodziło. Jeżeliby go jednak 
w dalszym ciągu kochała, wprost z więzienia dostał
by się do raju.

Lecz Diana nie mogła się pogodzić z takiem  stano

wiskiem. Oceniała punkt widzenia Buddy'ego: głę
boko uczciwego, ale niemądrze samolubnego czło
wieka! Ale... przecież chodzi tu także o jej punkt wi
dzenia, o jej uczucia! Czy Buddy kiedykolwiek za
dał sobie tyle trudu, by nad tem się zastanowić? Ona 
go kocha. Przypuszcza, że ten szczegół Buddy już 
zdołał zrozumieć. Ale on?

— Och, wielki Boże, to chyba jasne! — jęknął 
Buddy.

No więc, jeśli tak się przedstawia sytuacja... Diana 
zobowiązała się stawić wspólnie z Buddym czoło 
wszelkim niebezpieczeństwom, dzielić z nim wszyst
ko, aż do śmierci. Naturalnie, o ile chodzi o życie 
codzienne — jest to tylko możliwe do pewnego punk
tu, ale uczuciowo będzie mu towarzyszyła we wszyst- 
kiem całą swoją duszą! Czy Buddy to rozumie?

— Ja k  dalece człowiek może zrozumieć cudy — 
odpowiedział Buddy.

— To nie jest żadnym cudem! Jesteśm y poprostu 
dwojgiem ludzi, którzy są świadomi tego, że ich wza
jemne szczęście leży tylko we wspólnem życiu. A jak 
ci się zdaje — co byłoby dla mnie większem szczę
ściem? Czekać na ciebie, jako niezamężna dziew
czyna, gryźć się z tęsknoty za tobą, ale wiedzieć, że 
niema między nami żadnego istotnego łącznika — 
czy też czekać, jako twoja żona, z całą dumą, jaką 
wkłada na mnie łącząca się z tem odpowiedzialnoś i ? 
I... przypuśćmy, że przyszłoby dziecko? Czy to nie 
byłoby radością i pomocą dla nas obojga?

Buddy siedział, przesłaniając oczy rękami i m ruk
nął coś w tym rodzaju, że ojciec biednego niemowlę
cia będzie w więzieniu. Ale Diana siłą oderwała mu 
ręce od twarzy. I cóż to szkodzi? Gdy dziecko bę
dzie już w stanie rozumieć, stanie się to dla niego 
przedmiotem dumy! Już Diana się o to postara!

DZIEŁA XX WIEKU
Serja „Dzieła XX Wieku" to 
p r z e g l ą d  najwybitniejszych 
wydarzeń literackich całego 
świata. Dlatego pilne obser
wowanie wydawnictw tej serji 
jest obowiązkiem każdego kul
turalnego człowieka.

Tow arzystw o Wydawnicze 
„ R  0  J "

Warszawa, Kredytowa 1

F. B A L D W IN .

Cena 5 zł.

Świetnie podpatrzone kulisy 
Broadwayu.

Utwór pełen humoru.
Str. 240.

Do nabycia
w e wszystkich ks ięgarn iach  

ik io sk a c h  „Ruchu”

WARUNKI PRENUMERATYi w W arszawie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zŁ 4.70, na prowincji m iesięcznie zL 5.40, zagranicą zł. 8 .— . Za zmianą adresu 50 gr. 
£WY OGŁOSZEŃt Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr, 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gt. Ml 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych —

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny: WACŁAW CZARNECKI. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S.
Odbi'o w drukarni „Robotnika", Warecka 7.
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